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Nr. 34. Redaktor odpowiedzialny: Niedziela, 10 lutego 1884. Józef Szmyt z Poznania. Rok xm.
„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświąteeznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieekiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 8 guldenów, we Francyi, Belgii 
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniom odnośnego portoryum. — Biuro radakcyi przy Placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekspedycya przy Placu Wilhelmowskim Nr. 18, 
w podwórzu-(na prawo) na pierwszem piętrze, w drukarni Jarosława Loitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w Ekspedycyi jako też upp. 8. Mossew Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium Norymberdze, Pradze, Strassburgu, 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcio, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; Dorn ,& Comp. w Hamburgu; Havas Laffite & Coop, w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena insoratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego 15 fen.

Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

PoZłiań, 9 lutego.
(Broszura lipska p. t. „Bismarck, dwanaście lat polityki nie
mieckiej" jako dobry komentarz do zrozumienia robót dyplo
matycznych lat ostatnich. — Ostatnie doniesienia z Sudanu 
i przygotowania wojenne Anglii i Egiptu. — Z wojennego

teatru w Tonkinie.)
W numerze 32 „Kuryera“ zwróciliśmy pobieżną 

uwagę na wydaną w tych dniach w Lipsku obszerniej
szą broszurę p. t. Bismarck, dwanaście lat polityki nie
mieckiej od 1871—1883. Wracamy dziś raz jeszcze 
do niój, gdyż bądź co bądź, mieści ona w sobie zajmu
jące szczegóły, wyjaśniające nam różne ewolucye poli
tyki księcia kanclerza. Dzienniki pruskie napomykały 
już w roku zeszłym, że kierownik polityki pruskiój po 
zawarciu przymierza z Austro-Węgrami, czynił amba
sadorowi francuskiemu, hr. Saint Vallier, propozycye, 
ażeby skłonić republikę francuską do zawarcia sojuszu 
z Niemcami i Austryą. Co wówczas w ogólnych tylko 
zarysach podawano, to dziś autor broszury szczegółowo 
rozprowadza, zamieszczając wywody, jakiemi motywował 
książę Bismarck w rozmowie swej z ambasadorem ko
nieczność aliansu pomiędzy Austryą, Niemcami i Fran- 
cyą. Żelazny książę tak pomiędzy innemi uzasadniał tę 
oryginalną propozycyą potrójnego sojuszu:

Od dwóch przeszło wieków państwa Europy środkowój 
staczają z sobą bój tajemny, lub otwarty. Cała sztuka ich 
mężów stanu zwróconą jest ku temu, żeby robić kłopoty są
siadowi, otaczać go siecią przymierzy i w regularnych od
stępach czasu Staczać z nim zaciętą i kosztowną wojnę dla 
wydarcia mu kawałka ziemi. Ze zdumieniem spostrzegamy, 
że dla lichego przedmiotu, dla nędznego skrawka ziemi, te 
wojny okropne i niszczące wciąż się na nowo zapalały. Zy
cie milionów żołnierzy, majątek obywateli, pomyślność miast 
i prowincyi, poświęcone były dla drobnostki, dla niczego. 
Zysku w wojnach między Francyą, Austryą i Niemcami nie 
było żadnego, a straty ogromne, i to zarówno, czy w razie 
klęski, czy w razie zwycięztwa. Albowiem gdy te mocar
stwa przygotowywały się do wojny lub staczały z sobą 
krwawe zapasy, Anglia i Rosya miały wtedy czas pomna
żać swą potęgę kolosalną. Z daleko mniejszym kosztem, ani
żeli wojny prowadzone między Francyą, Austryą i Niemcami 
o skrawek ziemi, Anglia i Rosya zdobywały panowanie nad 
światem i dokazały tego, że Francya, Austryą i Niemcy, 
które przedstawiają na ziemi najwyższą i najspójniejszą Su
mę oświaty, cywilizacyi i potęgi, usunięto zostały od mórz, 
od bogactw podzwrotnikowych i w ogóle od wszelkiego wię
kszego rozwoju swych stósunków potęgowych. Położenie w 
tym kierunku coraz bardziśj i bardziój zmieniało się na ko
rzyść Anglii. Gibraltar i Malta, wskutek przekopania ka
nału sueskiego, przyszły do niezmiernie ważnego znaczenia 
a przez zajęcie Cypru staeye angielskie na morzu Srodziem- 
nom zostały uzupełnione. Jak Anglia, tak podobnie i Ro
sya wskutek wojen niemiecko-francuskich stała się mocar
stwem wszechświatowem. Mając oczy zwrócone na niebez
pieczeństwo nad Renem, mocarstwa niemieckie musiały szu
kać u Rosyi zabezpieczenia swych tyłów i w zamian za to 
służyć planom Rosyi. Między innemi musiały ze zawiąza- 
liemi rękami patrzeć na upadek sąsiedniej Polski i w koń
cu przez rozbiór tego państwa musiały wejść w nienatural
ne związki z Rosyą i dać jej wielką przewagę terytoryalną 
w Europie. W roku 1863 musiały Prusy zawrzeć kon- 
wencyą z Rosyą i tóm wyświadczyły jój niezmierną przy
sługę. Wyłączną pobudką tój polityki była obawa z po
wodu postawy Francyi. Też same symptomata były w po
stawie Austryi względem Rosyi. Austryą, która w licznych 
krwawych walkach powstrzymywała napady Turcyi i w ogóle 
zadała śmiertelny cios jój dążeniom zaczepnym, musiała je
dnak z założonemi rękami patrzeć, jak Rosya wyciągała ręce 
po spadek ottomański. Potęga, z jaką polityka rosyjska 
ciąży ku morzu Śródziemnemu, nie tylko zagraża bytowi 
Austryi, ale nadto zamyka wszelką przyszłość dla wpływu 
i słusznych interesów Francyi na Wschodzie.

W dzisiejszych okolicznościach — mówił dalój ks.Bismarck 
— nadeszła właśnie chwila rozstrzygająca dla mocarstw Europy 
środkowój, czy mają z jasnym poglądem zadecydować o lo
sach świata, czy zwalczać się i niszczyć zobopólnie. Nie
bezpieczeństwo zagraża teraz z dwóch stron. Francuzi 
i Niemcy stoją znów naprzeciw sobie pełni nienawiści 
i jak gdyby nie istniała dla nich nauka dziejów, robią 
przygotowania do nowój wojny. Ta nowa wojna przypa- 
dłaby w epoce ostatniego rozkładu Turcyi, która trzyma 
otwarte mosty do Azyi i Afryki i w ogóle jest kamieniem 
węgielnym budowy świata. Jeżeli Anglia i Rosya znajdą 
sposobność podzielenia się posiadłościami Turcyi — a sza
leństwem byłoby opierać nadzieje na antagonizmie dwóch 
tych mocarstw — wówczas rozstrzygnie się los Europy. 
Nigdy jeszcze przymierze trzech mocarstw Europy nie było 
taką koniecznością i nie obiecywało owoców tak zbawien
nych, jak w chwili obecnój. Program tych mocarstw byłby 
taki: ani piędź ziemi na półwyspie bałkańskim nie powinna 
przejść w posiadanie Anglii i Rosyi, dzierżawy tureckie po
winny należeć tylko do Austryaków, Francuzów i Niemców. 
Gdy trzy te ludy usadowią się na półwyspie, znajdą wtedy 
drogę otwartą do Azyi Mniejszej i do wysp i wzbudzą nowe 
życie w tych bogatych a opuszczonych krajach. Nie przez 
gwałtowne napaści i wojny można tę przyszłość sprowadzić, 
dość będzie niedopuścić, ażeby kraje te dostały się w ręce 
Anglii i Rosyi. Obok interesów tak wszechświatowego zna
czenia, spór o Alzacyą i Lotaryngią staje się błahą dro
bnostką. I w tej gotowe Niemcy do ustępstw dla Fran
cyi i znajdą tu stósowne środki, ażeby zabliźnić rany 
Francyi.

Tak miał mówić ks. Bismarck do reprezentanta re
publiki francuskiej. Autor broszury dodaje, że Francya 
ani odrzuciła propozycyi kanclerza, ani się na nią nie 
zgodziła, a tylko dala do poznania, iż musi się wprzód 
podźwignąć i skupić siły, zanim podejmie rolę w po
lityce zagranicznój. Czy taka rozmowa toczyła się i

czy taką ofertę proponowano Francyi, o tóm wiedzieć 
tylko może br. St. Vallier, książę kanclerz i archiwum 
francuskiego ministerstwa spraw zagranicznych. W każdym 
rezie powyższy cytat nosi na sobie cechę metody i 
stylu księcia kanclerza. Łączy się w cytacie tym głę
boka prawda z zupełnemi fałszami, jak n. p. owo przy
pomnienie historyczne o stanowisku Prus w obee Rosyi 
w czasie rozbiorow Polski. Owa sztuka przejednania 
Francyi nie raz się udawała, jak n. p. z Napoleonem 
w Biaritz i naiwnym Benedettim w Berlinie. Francya 
uwierzywszy tym oślniewającym fata morgana, wpa- 
dłaby w zastawione sidła, i poniżyłaby się w obec 
świata i we własnych oczach. Kalkulacya ta obliczona 
na krótką pamięć ludzką, jest dobra i głęboka; obie
tnicom Berlina uwierzono w Wiedniu, czyżby na tę 
ułudną ponętę nie miano próbować pochwycić i Fran
cyą? Z tych wszystkich względów przedstawia broszura 
lipska wiele interesu dla czytelnika i podaje klucz 
do zrozumienia ukrytych robót dyplomatycznych lat 
ostatnich.

Do kroniki bieżących wypadków dostarcza i dziś 
wyłącznie Sudan obfitego materyału. Na onegdajszóm 
wieczornóm posiedzeniu oświadczył Gladstone na odno
śne zapytanie, że powstańcy nie zdobyli wprawdzie Sin- 
katu, ale że położenie tamtejszój załogi bardzo jest kry
tyczne ; premier dodał jeszcze, że rząd nie otrzymał 
dotąd wiadomości ani o pochwyceniu jenerała Gordona, 
ani o wymordowaniu przez powstańców kilku set ludzi 
wraz z Tewfikiem paszą. Dziś odpływa z Londynu 
okręt transportowy „Poonah“ z oddziałem piechoty mary
narskiej do Plymouth i zabiera tam na pokład drugi 
oddział marynarki, ażeby z posiłkami temi, liczącemi 
514 ludzi, podążyć do Suakimu. Posiłki te są niezbę
dnie potrzebne, jeżeli fałszywy prorok nie ma zdobyć 
tego portu i miasta. Sam Baker pasza w wysłanej do 
Kairu depeszy donosi, że wojsko jego zdolne jest jedy
nie po za szańcami wytrzymać atak nieprzyjacielski i 
to tylko na czas krótki. Z Kairu donosi znów telegram, 
że większa część wojska Bakera paszy zostanie odwo
łaną, ponieważ pomiędzy nimi wybuchło niezadowolenie, 
wskutek czego musiał dowódzca ustanowić sąd wojenny. 
W Kairze odbyli wczoraj prezes gabinetu Nubar pasza, 
jenerainy konsul Baring i jenerał Wood dłuższą konfe- 
rencyą, ażeby się naradzić nad środkami, za pomocą 
których będzie można bronić Suakimu. Rząd kairski 
postanowił wczoraj wysiać trzech angielskich oficerów z 
armii, konsystującej w Egipcie, do Suakimu; mają oni 
tam uformować z elity wojsk murzyńskich batalion z 
500 lub 600 ludzi się składający, który wraz z mary
narzami angielskimi prowadzić będzie obronę miasta; 
Baker pasza ma zaś zostać odwołany z resztą wojsk 
egipskich. Stojące w Aldershot (Anglia) obozem pułki 
piechoty otrzymały wczoraj rozkaz gotowości do wy
marszu; jeden z nieb odpłynie do Gibraltaru, drugi na 
Maltę, zkąd w razie potrzeby pospieszą do Sudanu.

Wobec tych wypadków, odgrywających się w Su
danie, nie pozostaje obojętną Francya i sposobi się na 
wszelkie ewentualności. Francuska-eskadra lewantyfiska, 
która miała pierwotnie krążyć na wschodniej części 
morza Śródziemnego, otrzymała w dniu wczorajszym 
rozkaz odbywania rekonesansów także na morzu Czer- 
wonóm. Jeden z wojennych ’okrętów francuskich sta
nąć ma na kotwicy pod Suakimem. — Z teatru wojen
nego w Tonkinie pomyślne ustawicznie nadchodzą do 
Paryża wiadomości. Według raportu admirała Cour
beta z dnia 2 bm. szczęśliwie powiodła się wyprawa do 
prowincyi Namdinb i Sontay; powstańcy zostali roz
proszeni, poniósłszy wielkie straty; ranny, dowódzca ich 
Dedoc uciekł do Bacninh. Pomiędzy wojskami chiń- 
skiemi a anamickiemi w Bacninh wybuchła niezgoda, 
natomiast stósunki Franouzów do dworu królewskiego 
w Hue są jak najlepsze.

Mowa
posła ffgfiia Zakrzewskiego.

Na wczorajszem (44) posiedzeniu Izby po
selskiej sejmu pruskiego przy obradach nad eta
tem ministerstwa wyznań i oświaty (tytuł 36: ko
szta nadzoru i zachowanie pomników i staroży
tnych zabytków) przemówił

poseł Ign. Zakrzewski
w te słowa:

Czułbym się wielce szczęśliwym, gdybym mógł 
pana ministra zainteresować dwoma zabytkami archite
ktury w W. Ks. Poznańskiem, zasługującemi tak dla 
starożytności swojej, jako też dla historycznej ważności je
dnego znich najzupełniej na to, aby im nie pozwalano 
rozsypać się w kupę gruzów, na co się obecnie już 
zanosi.

Jednym z tych zabytków jest kościół N. Maryi 
Panny w Inowrocławiu.

Kościół ten wybudowany był początkowo w formie 
bazyliki i to z ciosanych w kostkę kamieni, 
co już samo przez się świadczy o poważnej starożytno
ści tego gmachu. Jest to bowiem najstarszy materyał, 
którego w ogóle na Wschodzie do budowy używano. 
Jeszcze ważniejszy dowód starożytności tej świątyni sta
nowi okoliczność, ze na niektórych kamieniach wy
rzeźbione są postacie boźyszczów pogańskich. Tradycya 
miejscowa podaje, źe kościół ten wybudowany był jako 
jeden z najpierwszycb w kraju naszym, na miejscu i ze 
szczątków starożytnej świątyni pogańskiej.

Dziś po ostatnim pożarze, który nastąpił przed wielu

laty, pozostały tylko mury, a archeolodzy, mianowicie 
zaś krakowscy, którzy obszerno tam robili poszukiwania, 
twierdzą, że to jeden z najstarszych zabytków archite
ktury, po której ślad w Polsce pozostał.

Jak bardzo i jak żywo ludność owej okolicy tym 
zabytkiem się zajmuje, pokazało się ztąd, że przed nie
wielu laty zbierano składki na ten cel; pieniędzy tych 
użyto jednakże później na inne cele, gdyż koszta oka
zały się zbyt wielkiemi — i odtąd nie uczyniono nie 
celem utrzymania i zachowania tśj ruiny.

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby ten kościół 
odbudowano, raz dla bardzo wysokiej starożytności, po- 
wtóro dla tego, źe z zabytkiem tym łączy się inte
res historyczny. W kościele tym bowiem toczył się 
w roku 1319 przed papiezkimi delegatami proces mię
dzy królem polskim a Krzyżakami o Pomorze; jest to 
fakt stwierdzony dokumentami, a przebieg rokowań za
chowany jest w oryginalnych aktach, potwierdzających 
prawdziwość tego twierdzenia. Zdaje się też i z prakty
cznych względów wielce jest pożądaną rzeczą, aby kościół 
ten na nowo został odbudowany — ponieważ właściwy 
kościół parafialny w Inowrocławiu jest za mały, a pa
rafia liczy 6000 dusz, przeto jest rzeczywiście potrzeba 
wybudowania drugiego kościoła.

Koszta nie byłyby wielkie, gdyż, jak powiedziałem, 
była to zwyczajna bazylika, i z tego powodu należałoby 
sufit wybudować z drzewa, coby nie pociągnęło za sobą 
wielkich wydatków. Przypominam, źe król, rząd jest 
patronem tak parafialnego, jak i tego kościoła.

Drugim zabytkiem jest dawniejszy kościół św. 
Prokopa w Strzelnie, tworzący byzantyńską kopułę 
z małóm atrium, a nadto, co w oczach wszystkich znawców 
nadzwyczajnej jest wagi, znajduje się nad wejściem ka
mienna tablica z wypukłorzeźbą, przedstawiającą obraz 
księcia kujawskiego, który go wybudował. Książę klęczy 
i podaje Matce Boskiej model kościoła.

Sp. król Fryderyk Wilhelm IV, który był wielkim 
w tój mierze znawcą i wielce się staremi zabytkami 
zajmował, objeżdżając także i tę część W. Ks. Poznań
skiego, zajmował się bardzo gruntownie tym zabytkieifi 
i dał zapewnienie, źe restauracya bezwarunkowo nastąpi. 
Wicku następnym zjawili się też rzeczywiście królewscy 
komisarze, którzy zrobili rysunki i plany, według któ
rych kopuła miała być naprawiona. Tymczasem rzecz 
ucichła i nic o niej nie słychać; od wielu lat nie nie 
zrobiono, a stan tego zabytku jest bardzo smutny. W czasie, 
w którym znajdujący się w Strzelnie klasztor Premon- 
stratensek (czyli Norbertanek) został sekularyzowany, 
potrzeba było dla nowo-ustanowionego proboszcza bu
dynków gospodarskich. Pomoźono sobie w ten sposób, 
źe w kościele tym, wybudowanym również z eiosanych 
w kostkę kamieni, wybito w kopule otwór, przybudo
wano z zewnątrz drewniane schody i urządzono spichrz 
dla proboszcza; niższą część przeznaczono na jarzyny 
i okopowiny — i w takim oto stanie znajduje się ko
ściół ten dzisiaj jeszcze. Koszta potrzebne na restau
racją byłyby prawdopodobnie bardzo małe, gdyż bu
dowa ta, z wyjątkiem wybitego otworu i dziur wybitych 
dla zaciągnięcia belek pod spichrz, jest zupełnie w do
brym stanie i potrzebuje tylko nieco reparacyi, ponieważ 
od lat wielu jest zaniedbana; zarysować i uszkodzeń 
nigdzie nie widać.

Dodać winienem, że starożytne pomniki w mój 
dzielnicy nie są zbyt częste. Podczas wielu nieprzyja
cielskich napaści, na jakie kraj ten w wiekach średnich 
był narażony, znikała jedna pamiątka po drugiój — 
dla tego też ludność gorąco i z zapałem przywiązana 
jest do tych resztek, które pozostały.

Proszę przeto pana ministra, aby był łaskaw to 
przywiązanie ludności uwzględnić i sprawą tą życzliwie 
się zajął. Mogę go z góry zapewnić, źe gorące uzna
nie ludności będzie jego nagrodą.

(Brawo.)
I my wyrażamy Szanownemu Posłowi uzna

nie i szczere podziękowanie, że przypomniał rzą
dowi obowiązek, jaki ma względem resztek starych 
zabytków w Wielkopolsce.

Gorliwa opiekunka.
„Nordd. Alig. Ztg.“ pisze we wczorajszym wieczor

nym numerze, co następuje:
Deklaracya, jaką pan minister wyznań złożył w sej

mie pruskim w sprawie byłego Arcybiskupa gnieźnieńsko- 
poznańskiego, jest w prasie polskiej i sprzymierzonój z nią 
„Germanii“ źle tłomaczona i mogłaby opinią publiczną w 
błąd wprowadzić.

W oboc tego winniśmy zwrócić uwagę na to, iż pau 
minister wzbraniał się stanowczo nazwać i poddać pod dy- 
skusyą powodów, które skłoniły rząd państwa do tego, 
iż postanowił nie popierać u króla ułaskawienia hr. Ledó
chowskiego.

Tylko dla charakterystyki usposobienia, z jakićmby 
pewne sfery polskiego społeczeństwa w archidyecezyi gnie- 
źnieńsko-poznaóskiej powrót hr. Ledócbowskiego powitały, 
wskazał pan minister wyznań wpierwszćj linii na 
akcentowanie w „Kuryerze Poznański m,“ o f i - 
cyalnym organie br. Ledócbowskiego polskiego 
prymatu — a następnie na adres ogłoszony w ,,Gońcu 
Wielkopolskim,“

Za ogłoszenie tego adresu do br. Ledóchowskiego, 
z którego poseł Windthorst, wyniósł wrażenie, iż w adre
sie tym nie masz nic dla państwa niebezpiecznego“ — 
i dla którego (to jest adresu) zdradą państwa tchnących 
wywodów poseł Schorlemer miał tylko nazwę: „ziemlich

thöricht“ — został redaktor „Gońca W.“ skazany na dwa 
lata więzienia.

Bajka o politycznćm stanowisku Arcybiskupa poznań
skiego, jak to pan minister wyznań trafnie nazwał prymat
— nie w samym tylko pokutuje „Gońcu.“ Znajduje ona 
się np. w żywocie hr. Ledóchowskiego, rozdzielanym przed 
niewielu laty ze strony polskiój w mnogich egzemplarzach 
po’, nędzy polską młodzieżą szkóluą w W. Księstwie Po
znańskim i na Górnym Slązku — i jest tam bardzo dra
stycznie przedstawiona.

Co się tyczy stanowiska „Gońca W„“ wśród prasy 
polskiój, to pismo to, gdy przez niedyskrecyą swoją Pola
kom niemiłóm się staje, bywa przez nich ostro potępiane
— atoli w obec uroku, jaki skrajne poglądy na kwestyą 
narodową wywierają na Polaków, nie należy wpływu tego 
pisma nisko cenić. Jakżeż np. myśl „Gońca W.,“ żądają
cego utworzenia komitetu centralnogo, początkowo bardzo 
żywo zwalczana zyskiwała w sferach polskich coraz 
większy odźwięk — aż ją świeżo „Kuryer Poznański“ prze
sadził projektem utworzenia patronatu obrony narodowój.

Jeżeli „Germania“ porównywa „Gońca“ z„Wespami“ 
albo z „Udkiem,“ to może pragnęłaby wytłomaczyć tę oko
liczność, źe „Gońca Wielk.“ rozszerzają tak bardzo nawet 
w tych stowarzyszeniach, które zostawają pod kierunkiem 
duchownych. Jeśli „Germania“ pragnie się o tóm bliżój 
przekonać, niech np. zajrzy do chrześciańskich stowarzyszeń 
ludowych na G. Slązku — i niechaj przytóm odpowie na 
pytanie, czy członkowie tych stowarzyszeń, pozostający czę
ściowo na nizkim stopniu wykształcenia, pojmują polityczne 
Credo „Gońca“ tylko jako żart ?

Stronnictwo stojące po za „Gońcem W.“ i wspierające 
go finansowo jest zapewne „Germanii“ znane, — a jeśli 
o niem nie wie, to niech się poinformuje bliżój u swego 
przyjaciela „Kuryera Poznańskiego,“ a zrozumie ważność 
sytuacyi.

Tyle „Nordd. Allg. Ztg.“
Na to odpowiadamy:

1) Pan minister Gossler odpowiadając posłowi księ
dzu dr. Stablewskiemu a raczój przyparty przezeń do 
muru i nie mogąc nic odpowiedzieć, użył wybiegu i za
słaniał się „Gońcem Wielkopolskim,“ twierdząc, źe rząd 
pruski nie może popierać przywrócenia ks. Kardynała 
na stolicę poznańską, ponieważ nie cbce dać Polakom 
okazyi do rewolucyi; niebezpieczeństwo rewolueyi 
zaś wydedukował p. Gossler z artykułu „Gońca Wiel
kopolskiego.“

2) Nie bardzo korzystnie o historycznych studyach 
p. ministra świadczy nazwanie kwestyi prymatu arcy- 
biskupstwa gnieźnieńskiego bajką, wiadomo, bowiem 
powinno być mężowi świadomemu dziejów choćby tylko 
w ogólnych zarysach, źe tak godność urodzonego legata 
jak i prymasa jest historycznie stwierdzona i ma osobną 
kartę w dziejach Kościoła i narodu polskiego. Nie na 
„Gońca W.“ i na życiorys Kardynała Ledóchowskiego 
przeto powoływać się powinna „Nordd. Allgem. Ztg,“ 
ale otworzyć Volumina legum, konstytucye polskie, 
dzieje bezkrólewiów i sejmów — i z nich poznać zna
czenie i doniosłość tój „bajki.“

3) W kościelnój hierarchii Arcybiskup gnieźnieński 
i poznański uznawany jest jako spadkobierca dawniej
szej godności bistorycznój prymasów polskich — i mi
mo źe Pius VI tytułu prymasów Królestwa Polskiego 
udzielił Arcybiskupom warszawskim, mimo że ks. Arcy
biskup Woronicz ten tytuł nosił, Arcybiskup gnieźnień- 
sko-poznański zasiadał na soborze watykańskim pomię
dzy prymasami św. rzymsko-katolickiego Kościoła. Ko
ściół św. nie ma nic wspólnego ani z b a j k a m i, ani 
z rewolucyą, które się tutaj w grę wciągnąć podo
bało — ale szanuje stare prawa i przywileje, jako in- 
stytucya sprawiedliwa i zachowawcza. Ponieważ zaś ten 
Kościół ks. Kardynałowi Ledóehowskiemu tytuł prymasa 
przyznał tak samo, jak mu przyznał tytuł „urodzonego 
legata“ i pozwolił nosió purpurę przed kreacyą na go
dność kardynalską — przeto i „Kuryerowi Poznań
skiemu“ wolno jest nazwą tą i godnością J. Eminencyą 
tytułować.

4) „Kuryer Pozn.“ ma dla Jego Eminencji ks. Kar
dynała Prymasa największą cześć i szacunek, jakie 
każdy katolik winien jest temu, którego uważa za swego 
przez Boga ustanowionego Zwierzchnika duchownego, — 
i chociaż ze swego stósunku do dostojnój Osoby Jego 
Eminencji tłomaczyó się nie potrzebuje, oświadcza, źe 
nie jest bynajmniój urzędowym organem 
księdza Kardynała Ledóchowskiego i źe 
insynuacya „Nordd. Allgem. Ztg“ jest tak samo mylną, 
jak wtedy, kiedy czasopismo rzymskie „Journal de Ro
me“ zaszczycał inspiracjami Jego Eminencyi.

„Kuryer Poznański“ jest organem polskim, bronią
cym śmiało praw i interesów społeczeństwa polskiego 
i stoi niewzruszenie na podstawie zasad katolickich. 
Jest zatóm organem wszystkich tych, co się przyznają 
do sztandaru katolickiego i polskiego.

5) „Goniec Wielkopolski“ jest za swój sposób pi
sania i przedstawiania rzeczy odpowiedzialny przed Bo
giem i ludźmi — kto go jednakże chce sądzić — jak 
to czyni „Nordd. Allg. Ztg.“ — niechaj to czyni 
sprawiedliwie; „dobrowolnie rządowy“ organ ber
liński dopuszcza się jednak niesprawiedliwości, nazywa
jąc wywody jego „landesverrätherisch,“ tchnąee zdradą 
kraju; tego nawet sam prokurator dopatrzeć się nie 
mógł, chociaż zapewne pragnął. „Nordd. Allg. Ztg.“ 
chwyta się tój dzisiejszój taktyki dla tego, aby zohydzić 
Polaków i rozgłosić jako buntowników i zdrajców kraju.

6) Poseł Windthorst w słowach, przez „Nordd. 
Allg. Ztg.“ przytoczonych, mówił o adresie „Kuryera 
Pozn,,“ który powtóezyły wszystkie pisma europejskie, 
a nie o adresie „Gońca Wielkop.“



7) Czy „Goniec“ ma „stronnictwo“ jakie po za 
sobą, czy go kto subwencyonuje, tego my nie wiemy, 
ani też badać nie będziemy.

W końcu jednakże uważamy za stósowne dodać, 
że projektowany przez nas Patronat obrony prawnćj nie 
jest bynajmniej jakąś amplifikacyą „Gońcowego“ „ko
mitetu centralnego“ — lecz, jeśli przyjdzie do skutku, 
będzie tak samo uprawnionśm stowarzyszeniem prawnej 
obrony, jak niemieckie „Rechtschutzvereiny“ itp. Ze 
go się „Nordd. Allg. Ztg.“ lęka, to nam tylko przy
pomina pewne przysłowie polskie — i utwierdza jeszcze 
bardziej w przekonaniu o koniecznćj potrzebie takiego 
stowarzyszenia.

„Nordd. Allg. Ztg.“ ubolewa w jednym z ostatnich 
artykułów nad zbyt wielką wolnością prasy — i to 
jakby na ironią i urągowisko wtćj samćj chwili, w któ
rej wszystkie pisma powtarzają naszę statystykę o 68 
i pół miesiącach więzienia, na które w ciągu roku ska
zani zostali redaktorzy polskich pism poznańskich.

Nas te insynuacye i te podżegania ani ziębią, ani 
parzą; my pójdziemy zawsze jedną i tą samą, dawno 
wytkniętą drogą obrony praw narodowych i religijnych, 
nie troszcząc się bynajmniej o to, co piszą lub myślą 
kurki na kościele, kierujące się według zmien
nego wiatru pańskich rozkazów.

0 reforiDie joflatiortci
w kierunku progresywnym

(Ciąg dalszy.)

III.
Skoro swobodny ruch własności i swobodna konku- 

rencya zrodziły anormalną przewagę kapitału, która 
z konieczności prowadzi do coraz większego rozrostu 
nierówności w stosunkach własności i dochodu, a skoro 
— z drugićj strony — odrzucić w żaden sposób nie 
można zasad fundamentalnych dzisiejszego gospodarstwa 
narodowego bez narażenia ciągłości rozwoju ekonomicznego, 
nie pozostaje nic, jak tylko r e ak c y a w kierunku łago
dzenia stopniowego nierówności w stósunkach własności 
i dochodu. Ogół myślący uznawszy to raz, iść powi
nien ręka w rękę z władzą, jeśli takowa takie samo ma 
przekonanie, a jeśli nie, starać się, bądź co bądź, ją 
przekonać. Jest to potrzebnćm dla tego, że społeczeń
stwo jako takie nie posiada władzy wykonawczej, a tyl
ko ta ostatnia przeprowadzić może pożądane zmiany. — 
Do czasów ostatnich dbało państwo przeważnie tylko 
o siebie; zamiast istnieć dla społeczeństwa, obchodziło 
się ono ze społeczeństwem jak z narzędziem, słuźącćm 
do celów własnej potęgi. Tymczasem czćmże jest po
tęga, jeśli nie środkiem do celu, i czćmże byłoby pań
stwo, jeśliby chciało istnieć dziś jeszcze raczćj dla sie
bie, niż dla społeczeństwa?

Sprawiedliwsze rozdzielenie ciężarów podatkowych 
w interesie społeczeństwa, jako organicznej całości, sta
wa dziś jako postulat. Centrum odezwało się co do
piero przez usta posła Windthorsta (16 stycznia 1884), 
że zachodzi dziś nieodzowna potrzeba gruntownej 
reformy całego systemu podatkowego — 
i z tśm zgodzić się musi każdy, komu nie obce stó- 
sunki. W żadnśj dziedzinie nie styka się tak nieprzer
wanie państwo z społeczeństwem, jak w dziedzinie po
datkowej, a jeśli dotąd korzystało z tego państwo prze
ważnie w kierunku fiskalnym, czas wielki, aby ko
rzystać zaczęło w kierunku społecznym, to jest, 
aby starało się podziałać na sprawiedliwsze rozdzielenie 
własnościowych i dochodowych stósunków.

Finansowość dotychczasowa musi więc nasamprzód 
uledz zmianie, musi jćj nietylko na tćm zależeć, aby 
ściągała większe podatki od bogatych, niż od mało- 
miennych, ale żeby zarazem zapobiegała bezmiernemu 
bogaceniu się jednych a zubożeniu coraz większemu 
drugich. Tym sposobem zyska finansowość nowy, po
trzebie czasu odpowiedni charakter, stanie się umieję
tnością społeczną, która sięgnie aź w dziedzinę moralną. 
Bezpośrednie dzjpłanie finansowości tćj objawić się zaś 
winno w zaprowadzeniu progresyjności poda
tków stałych, bez której wszystkie inne reformy 
bezowocnemi pod względem społecznym pozostaćby mu- 
siały. Czemu właśnie o progresyjność poda
tków stałych chodzi, już w pierwszym ustępie za

znaczyliśmy, gdzie była mowa o podatkach niesta
łych, których charakter —jak wykazać staraliśmy 
się — nie nadaje się do celu, na którego osięgnięciu 
zależy.

IV.

Zwolnienie w roku ubiegłym dwóch najniższych 
klas z opłaty podatku klasycznego, projektowane zwol
nienie dwóch dalszych klas od tegoż podatku, dalej 
projektowane podwyższenie (3%) podatków od wyższych 
dochodów z kapitałów i rent, znamionuje wprawdzie, że 
w Prusach budzi się przekonanie o wadliwości dotych
czasowego systemu podatkowego, — ale projekta przed
łożone są to, bądź jak bądź, nieśmiałe i małoznaczne 
tylko próby. Wchodzić w ocenę ich bliższą nie naszą 
jest rzeczą, natomiast starać się będziemy postawić 
zasadę, w zwierciedle której tak dzisiejsze jak i pó
źniejsze projekta podobne ocenić będzie można, przy
puściwszy naturalnie, że na zasadę postawioną zgodzą się 
oceniający.

Przyznajemy, że aż do ostatnich lat strzegli się 
nawet teoretycy przemawiać za progresyjnością inin- 
definitum podatku od dochodów i spadków. 
Taki Schaffie*) nawet nie odzywał się z nią, cho
ciaż zkądinąd dość radykalne wygłaszał myśli. Wszyst
ko, na co się zdobył w końcu, było wypowiedzenie n a- 
dziei, że moźeby się dały przeprowadzić pewne re
formy społeczne z pomocą pewnego systemu podatko
wego. . Neumana**) głosi wprawdzie progresyjność, 
ale skręca na pół drogi, doszedłszy do przekonania, że 
wysokie dochody niepodobna progresyjnie taksować we
dle pojętćj przez siebie progresyjności, albowiem poda
tek taki progresyjny, o jakim on mówi, zjadłby cały 
dochód.

Cóż nam więc, spyta czytelnik, po takićj pięknćj 
progresyjności? Przyznam się, że i ja tak myślałem, 
nim mi się udało przeczytać kilku zwyź wymienionych 
autorów, a przedewszystkićm prace E r a n t z ’ a.

Otóż niepodobieństwem jest istotnie przeprowadze
nie zasady progresyjności teoretycznój, 
to jest takiej, która w równćj mierze postępuje naprzód, 
i to w ten sposób, że wyższa stopa procentowa stosuje 
się zawsze do całkowitego dochodu. Pokażemy 
to na przykładzie. Niech podatek progresyjny od do
chodu zaczyna się 1%, progresya odpowiada szeregowi
liczb 1, 2, 3, 4, 5..... a stopnie dochodu stanowi każde
5000 m. więcej, w takim razie trzebaby 100°/„ zapłacić 
od dochodu 500,000 marek, czyli zabrałby nam poda
tek dochód całkowity.

Otóż o takiej progresyjności mowy być nie może. 
Natomiast da się bardzo dobrze pomyśleć, a potem i za
stosować zasada progresyjności praktycznej, 
przez co rozumieć trzeba: 1) ciągłe wprawdzie, ale 
nie ciągle równe wzrastanie stopy podatkowej, 2) za- 
stósowywanie progresyjności takiej nie do całkowi
tego dochodu, branego ryczałtowo, ale zawsze tylko 
do każdorazowego przyrostu dochodu, albowiem 
przypuszczać się godzi, że tylko nowy przyrost 
robi kontrybuenta coraz mienniejszym. Zobaczmy na 
przykładzie. Dochód mój, wynoszący 5000 m., urósł 
o drugie tyle, mam więc 10,000 m. dochodu. Mając 
10,000 m., wydawać mogę więcej na utrzymanie, niż 
poprzednio, ale nie potrzebuję dla tego wyszafować ca
łego dochodu, mogę bowiem z tego przyrostu 5000 m. 
zacząć składać kapitał. Jeśli dochód mój urośnie znów 
o 5000 marek, to będę mógł znów więcej wydawać, 
niż gdym miał 10,000 m., ale z drugićj strony przyj
dzie mi jeszcze łatwiej, niż poprzednio, skapitalizować 
pewną sumę. Nadwyżka przeto, pozostająca do dyspo
zycji, rośnie w stosunku większym, aniżeli dochód. 
Dotyczy to przecież tylko nowego plus dochodu i dla 
tego tćż tylko owo plus podpadać winno 
wyższćj stopie podatkowej. Czyż taka norma 
ma w sobie coś zaraz z góry zastraszającego? Rzecz 
przedstawmy znów na przykładzie. Od pierwszych 5000 
marek dochodu płacę, dajmy na to, 1%; od drugich 
5000 m. 2%, od trzecich 3 procent itd. Mając 15,000 
marek dochodu, płacę więc 300 m. podatku, to jest od 
pierwszych 5000 m. dochodu — 50 m., od drugich 
5000 m. dochodu — 100 m., od trzecich 5000 m. do
chodu — 150 m. Jeśli zaś mam np. 12,000 marek 
dochodu, to płacę tylko 50 + 100 + 60, czyli

*) Die Grundsaetzo der Steuerpolitik, 1880.
**} Die progressive Einkommensteuer.

210 marek; albowiem każda klasa ma stałą swą stopę 
procentową. Wprawdzie w okrągłych liczbach nie mógł
by wzrastać podatek w praktyce, owszem wzrost jego 
musiałby być coraz mniejszy, ale n im tutaj chodzi 
o unaocznienie zasady. Co tu przecież istoty rzeczy do
tyczy, to to, że na ogólne facit podatku od wyższych 
dochodów składaćby się zawsze musiały kwoty czę
ściowe, które, dodane do siebie, stanowiłyby ostateczny 
rezultat podatkowy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawy sejmowe.
Z sejmu pruskiego.

Berlin , 8 lutego.

Dzisiejsze obrady nad etatem kultu a mianowicie 
nad pozyeyami, przeznaczonemi na „szthki piękne i umie
jętności“ toczyły się wobec próżnych prawie ław po
selskich.

Poseł Schmidt ze Szczecina zauważył, że gmach 
berlińskiej biblioteki królewskiej znajduje się w nader 
ichym stanie i potrzebuje gruntownego odnowienia.

Poseł dr. L i e b e r godzi się na wywody preopi- 
nanta. Zakupiono już pałac niderlandzki celem rozsze
rzenia biblioteki, niestety, do tej chwili robót nie rozpo
częto i dziś zamierzają podobno na bibliotekę przezna
czyć inne gmachy. Biblioteka berlińska powinna repre
zentować kompletny zbiór literatury niemieckiej; zbioru 
takiego założyć i ukompletować dziś nie podobna dla 
braku pomieszczenia i funduszów pieniężnych. Urzędnicy 
ustanowieni przy bibliotece, przebywać muszą w ciem
nych i zimnych pokojach. Pieniężne tćż wyposażenie 
tych urzędników jest nader liche.

Poseł Z e 11 e zauważa, że jaskrawy obraz, jaki pan 
Lieber o stanie biblioteki królewskićj rozwinął, nie daje 
jeszcze dokładnego wyobrażenia, bo w rzeczywistości bi
blioteka daleko gorzćj jeszcze się przedstawia.

Minister Gossler, Muzea nie tylko są przezna
czone dla sztuk pięknych, ale zawierają one także zbiór 
płodów naukowych. Planu do nowego gmachu dla bi
blioteki nie można było dotychczas żadną miarą wykoń
czyć i Izbie przedłożyć. Uczyniono wszakże, co było 
można. Czytelnią wykończą najpóźniej do początku stycznia 
1885 r. Pokoje w których książki się mieszczą, będą 
rozszerzone. Poseł Lieber zauważył, że cena zapła
cona za zbiór książek „Hamiltona“ jest zbyt wysoką; na 
to ja oświadczam, że wartość zbioru o którym mowa, 
jest rzeczywiście o wiele znaczniejsza. Pan Lieber może 
to przekonanie zakomunikować temu, od którego swoich 
informacyi zasięgnął.

Poseł Lieber konstatuje, że to co powiedział, 
wyczytał dawniej już z referatów dziennikarskich.

Minister Gossler oświadcza na zapytanie jednego 
z poprzednich mówców, że wszystkie gmachy, oddane 
pod jego nadzór, tak są urządzone i postawione, że o 
niebezpieczeństwie pożaru mowy tam być nie może. — 
Szczegółowe wiadomości, które p. Lieber o zbiorze Ha
miltona tu przytoczył, mógł chyba od jednego z pod
władnych mówcy urzędników zasięgnąć.

Pozycya dla biblioteki przyjęta.
Przy tytule „zachowanie pamiątek starożytnych w 

prowincyach nadreńskieh“, wywiązuje się krótka dysku- 
sya nad wnioskiem posła S z e b e n, który żądał zacho
wania kaplicy opactwa w Knechtenstein.

Przemówienie posła Zakrzewskiego, który teraz 
głos zabrał, na innem podajemy miejscu.

Poseł Reichensperger wyraża życzenie, żeby 
sporządzono dokładną statystykę wszystkich gmachów 
starożytnych.

Minister Gossler ubolewa, że dotychczas w tym 
kierunku mało tylko można było uczynić. Brak fundu
szów pieniężnych nie pozwala na znaczniejsze wydatki. 
Mimo to podjęto znaczniejsze i liczne reparacye gma
chów pamiątkowych.

Poseł Gerlach zwraca uwagę rządu na pomniki 
starożytne w Marchii, a mianowicie na zwaliska tumu 
w Waldeck. Mówca sądzi, że w Niemczech nie ma dru
giego gmachu, któryby w równój mierze zasługiwał na 
pieczołowitą opiekę rządu. Potrzeba tu tylko 30,000 
marek.

Poseł Eynern sądzi, że rząd powinien wszystkie 
prowincye w równej stosunkowo mierze zasilać z fun

duszów swoich, żeby władze tamtejsze mogły postarać 
się o zachowanie gmachów i pamiątek starożytnych.

Pozycya przyjęta.
Tytuł następny, zawierający dodatek dla akademii 

sztuk pięknych w Berlinie, daje powód posłowi L o e w e 
do wystąpienia przeciw zamiarowi przeniesienia akademii 
do Charlottenburgu, chociaż może tam lepsze i stoso
wniejsze znajdzie pomieszczenie.

Poseł B e n d a zauważa, że w sferach nawet arty
stów w kwestyi tćj z odmiennemi spotkać się można za- 
ratrywaniami.

Dyrektor ministeryalny Greiff. Rząd uważa, że 
w Charlottenburgu akademią sztuk pięknych najłatwićj 
będzie można umieścić. Senat akademicki nie wypowie
dział wprawdzie jeszcze ostatecznego sądu w tćj spra
wie, lecz zdaje się, że toczące się układy z komi
sarzami ministerstwa oświaty, pomyślnym zostaną 
uwieńczone skutkiem. Uwagi i wątpliwości p. Loewe są 
zresztą zupełnie nieuzasadnione.

Poseł dr. Wagner przemawia za projektem rządu 
i uważa, że Charlottenburg rzeczywiście najstósowniejszem 
będzie miejscem dla akademii sztuk pięknych ; choć przy
znać musi mówca, że przeniesienie akademii nie zgadza 
się z interesami miasta Berlina.

Pozycyą dla akademii sztuk pięknych przyjmuje 
'Izba, równie jak po krótkiej dyskusyi, następne także 
pozycye, przeznaczone na cele podobne.

Po sześcio-godzinnych obradach, odracza Izba po
siedzenie do soboty. (Etat ministerstwa oświaty).KOBESPOłłDENGYE EDBYE8A POZNAKItt

Lwów, 7 lutego.
(Lwów się bawi. — Bank włościański. — Konkurencja więźniów. 

Prawosławni.)
(I. G.) Lwów się bawi — oto może najważniejsza 

nowina, jaką ztąd donieść można — a bawi się mimo 
biedy, niedostatku i ogólnych narzekań na złe czasy. 
Gdyby kto obcy zjechał do Lwowa, niezawodnie nabrał
by przekonania, że miasto nasze należy do najzamo
żniejszych, bo podczas gdy dawniej wszelkie zabawy od
bywały się w święta, lub w wilią świąt, dziś nie ma 
dnia, aby nie urządzano jakiegoś balu, reduty, koncertu, 
lub aby afisz nie zapraszał do teatru na jakąś, niestety 
bardzo często lichą — nowość. I rzecz dziwna, że 
niemal wszystkie tegoroczne widowiska i przedstawienia 
wybornie się udają.

Obok tych zajęć poważniejsze umysły zaprzątają 
się gorliwie sprawą likwidacyi banku włościańskiego. 
Instytueya ta była przeznaczona z góry na upadek, 
opierała się bowiem głównie na włościanach, i to prze
ważnie na wschodnio-galicyjskich, tj. ruskich, tu bowiem 
miał bank swą siedzibę. Ktokolwiek zna choćby po
wierzchownie nasz lud, a szczególnićj Rusinów, ten po
winien wiedzieć, że ma on skłonność do pożyczania, 
a nigdy z góry nie pomyśli o oddaniu długu. Przytćm 
spotykał go prawie zawsze zawód, bo przypuśćmy, że 
z istotnej potrzeby a nie z lekkomyślności pożyczał 
i obliczył sobie wydatek na 100 złr., po które zgłosił 
się do banku, to zawsze otrzymał zaledwo trzecią część 
tej sumy, jeśli nie połowę, odciągano mu bowiem roz
maite taksy. Prostemu człowiekowi, nieobeznanemu 
z manipulacją bankową, trzeba było najpierw wytłu
maczyć sposób postępowania, a nie przedstawiać mu 
nagiego faktu, iż tyle i tyle odciągnięto mu, bo oczy- 
wiście suma, jaką dostał, nie wystarczała na opędzenie 
tych potrzeb, na które była zaciągnięta, a skutkiem 
tego było, że zamiast na poprawę gospodarstwa, szła 
na trunek. Zniszczono tym sposobem kilkanaście ty
sięcy gospodarstw włościańskich, a w rezultacie przeszło 
40,000 dłużników spłacało dług tak nieregularnie, takie 
są zaległości, że bank musiał likwidować. Że nie ogło
sił bankructwa, zawdzięcza to jedynie poświęceniu i ener
gii ludzi dobrój woli, między którymi są najpierwsi oby
watele kraju, a którzy zawiązawszy się w tak zwany 
komitet obywatelski, postanowili uratować od ostatecznćj 
ruiny dłużników banku, kredyt zaś krajowy od szwanku 
wobec zagranicy. Sprawa jeszcze nie skończona, trudno 
więc dziś orzec, co było powodem tej katastrofy, czy 
niedołęstwo kierownictwa, czy tćż może nawet zła wola, 
a gdyby się dyrekcya i rada nadzorcza zasłaniały nie- 
punktualnośeią dłużników, to można im odpowiedzieć; 
że powinny były najpierw lud nasz wiejski poznać,

Ksiądz Konstanty.
Przez

Ludwika Llalevy.

(Przekład T. J.)

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 33.)
III.

Nie był to żaden pałac ta plebania w Longueval. 
Ten sam pokój na dole służył za salon i jadalnią, 
i prowadził wprost do kuchni, do której drzwi stały 
zawsze otworem; pokój ten był bardzo biednie umeblo
wany : dwa stare fotele, sześć krzeseł wyplatanych, kre
dens i stół okrągły.

Na tym stole Paulina właśnie co była położyła 
dwa nakrycia, dla księdza i Jana.

Pani Scott i miss Percival kręciły się po pokoju, 
z dziecięcą ciekawością przypatrując się urządzeniu pro
boszcza.

— Ależ ogród, dom, wszystko jest tu śliczne.
Potem rezolutnie weszły do kuchni.
Ksiądz Konstanty szedł za niemi, oniemiały, osłu

piały, pomięszany, tchu mu zabrakło, nad niespodzie- 
wanćm i nagłćm najściem Amerykanek.

Stara Paulina wystraszona, zamroczona, spoglądała 
na cudziemki.

— Otóż je mamy — myślała sobie, te heretyczki, 
te potępione!

I drżącą ręką obierała machinalnie sałatę.
— Można powinszować pannie — rzekła Balbina 

— ta mała kuchnia wygląda, jak cacko, w takim po
rządku !

——Nieprawdaż Zuziu, że takiej plebanii zawsze 
sobie życzyłaś?

— I takiego proboszcza — mówiła dalćj pani 
Scott. — Pozwolisz mi, księże proboszczu, powiedzieć 
to, co myślę? Otóż jestem bardzo szczęśliwą z tego, 
że cię znalazłam takim, jakim jesteś! — Powiedz Bet- 
tino, co ci mówiłam w wagonie, a nawet przed chwilą 
w powozie?

— Siostra moja mówiła, że pragnie przedewszy- 
stkiem księdza nie młodego, nie smutnego, nie 
ostrego — księdza z białemi włosami, z poczciwą i ła
godną twarzą.

— I takim cię znalazłam, księże proboszczu. Do
prawdy, nie mogłyśmy lepićj trafić. Wybacz mi, pro
szę, moję otwartość. Paryżanki umieją w piękne i zrę
czne słówka ubierać swoje myśli. Ja nie umiem... 
i będę zawsze miała wiele trudności w wysłowieniu się, 
mówiąc po francusku, jeżeli nie będę mogła wypowie
dzieć moich myśli zwyczajnie, po prostu, otwarcie, jak
bym chciała. Wyznaję, że jestem zadowolnioną, bar
dzo zadowolnioną i mam nadzieję, że i ksiądz pro
boszcz będziesz zadowolny z nowych swoich pa
rafianek.

— Z moich parafianek! — zawołał proboszcz, od
zyskawszy mowę, czucie, życie, wszystko, co od kilku 
minut byl postradał. — Moje parafianki! Wybaczcie 
mi panie... ale jestem tak wzruszony ! Czy jesteście... 
katoliczki ?

— Tak, jesteśmy katoliczki.
— Katoliczki! katoliczki 1 — powtarzał probeszcz.
— Katoliczki! katoliczki! — wołała stara Paulina, 

ukazawszy się na progu kuchni, wypogodzona, uszczęśli
wiona, z rękoma ku niebu wzniesionemi.

Pani Scott patrzała to na proboszcza, to na Pau- 
linę, zadziwiona, że potrafiła jednćm słowem takie wra
żenia wywołać.

Ażeby dopełnić obrazu, Jan ukazawszy się z dwo
ma woreczkami podróżhemi, został przez księdza i Pau- 
linę przywitany temi samemi słowy:

— Katoliczki! katoliczki!
— Ach! teraz rozumiem całą rzecz — odezwała 

się pani Scott, śmiejąc się serdecznie — to nasze na
zwiska, nasza ojczyzna sprawiły, źeście nas wzięli za 
protestantki. Wcale nie, nasza matka była z Kanady, 
pochodzenia francuskiego i katoliczka; dla tego to ja 
i moja siostra mówimy po francusku, wprawdzie z ak
centem i wyrażeniami amerykańskiemi, ale zawsze tak, 
że nas rozumieć można. Mąż mój jest protestantem, 
lecz zostawia mi zupełną wolność i nasze dwoje dzieci 
są katolikami. Dla tego też chciałyśmy naszego pro
boszcza zaraz pierwszego dnia poznać i złożyć mu naszę 
czołobitność.

— Dla tego, i dla czego innego — odezwała się 
Bettina — a dla tćj innej rzeczy potrzebne są nasze 
woreczki.

— Które tu są — odpowiedział Jan.
— Ten jest mój.
— A ten mój.
W czasie tym, gdy woreczki przechodziły z rąk 

oficera do rąk pani Scott i Bettiny, proboszcz zapre
zentował Jana dwom Amerykankom, lecz tak był jesz
cze wzruszony, że prezentacya nie odbyła się po for
mie. Zapomniał bowiem najgłówniejszej rzeczy, nazwiska 
Jana.

— To Jan -— mówił — mój syn chrzestny, ofi
cer artyleryi, stoi załogą w Souvigny. Należy, jak do 
familii. ■

Jan ukłonił się głęboko; Amerykanki uprzejmie 
skłoniły główki; poczćm zaczęły szukać w woreczkach 
i każda wyjęła rulon złota, zawierający tysiąc franków, 
zamknięty w pięknych zielonych futeralikach ze skóry 
wężowej, oprawnej w złoto.

— Oto pieniądze dla twoich biednych, księże pro
boszczu — rzekła pani Scott.

— A te tutaj, odemnie -- odezwała się Bettina.
I delikatnie wsunęły każda swoję ofiarę w rękę 

prawą i lewą sędziwego kapłana, który spoglądając raz 
na jednę rękę, to znów na drugą, mówił sobie: !

— Co to jest, co to jest ? To bardzo ciężkie. 
Musi by/; złoto w tćm.... Ale ile ? ile ?

Ksiądz Konstanty miał lat sześćdziesiąt dwa i wiele 
pieniędzy przeszło przez jego ręce, co prawda, krótko 
się zatrzymując; zwykle odbierał je małemi sumkami, 
nie mógł więc zrozumieć tak wielkiej ofiary. Dwa ty
siące franków! Nigdy dwóch tysięcy franków nie po
siadał, ani nawet tysiąca.

A zatem nie wiedząc, ile dostał, nie wiedział tćż, 
jak dziękować.

— Bardzo jestem wdzięczny paniom — bełkotał. 
Jesteście bardzo dobre....

Janowi zdawało się, że nie dosyć dziękuje, że musi 
mu dopomódz.

— Mój Ojcze! — te panie dały ci dwa tysiące 
franków.

Na te słowa proboszcz uniesiony wzruszeniem 
i wdzięcznością, zawołał:

— Dwa tysiące franków! dwa tysiące franków! — 
i to dla moich biednych!

Paulina znów się nagle ukazała.
— Dwa tysiące franków! dwa tysiące franków! 

Czy to podobne?
— Tak, podobne — odrzekł proboszcz. — Weź 

Paulino te pieniądze, schowaj je dobrze i pilnuj....
Stara Paulina nie lada osobistością była na pro

bostwie i nielada funkcye sprawowała: gospodyni, ku
charki, aptekarki, skarbniczki. Ręce jćj drżały od wzru
szenia, gdy brała te małe rulony złota, które miały 
ulżyć tyle nędzy, złagodzić i ująć cierpień tylu nie
szczęśliwym.

— To jeszcze nie wszystko, księże proboszczu — 
rzekła pani Scott — obowięzuję się dawać ci mie
sięcznie pięć set franków.

— I ja tak Samo — zawołała Bettina.
— Tysiąc franków miesięcznie! Więc nie będzie 

już biednych w całej okolicy.
— Tego też pragnę. Jestem bogatą, nawet bar

dzo bogatą... moja siostra także!... a nawet ona jest 
bogatszą... bo jako młoda panna nie ma okazyi do wy
dawania tyle pieniędzy... tymczasem ja!... Wydaję 
wiele... bardzo wiele!... Lecz jak się ma tak dużo pie
niędzy, więcej, niż się zasłużyło i powinno mieć, biorąc 
rzeczy po sprawiedliwemu, przyznaj sam, księże pro
boszczu, że tylko w ten sposób, mając zawsze ręce 
szczodrze otwarte i starając się umieszczać je jak naj- 
lśpićj i najstósownićj, można tę niesprawiedliwość zró
wnoważyć i ułagodzić ? A teraz ciebie, księże pro
boszczu, także o coś poproszę.

A (odwracając się do Pauliny, rzekła :
— Bardzo pannę proszę o szklankę świeżej wody. 

Nic innego... tylko szklankę świeżej wody... umieram 
z pragnienia.

— A ja umieram z głodu — zawołała, śmiejąc 
się, Bettina. Wybacz mi, księże proboszczu, moję nie
dyskrecją... lecz widzę stół nakryty.... Nie mógłbyś 
nas zaprosić na obiad ?

— Bettino! — zawołała pani Scott.
— Co to szkodzi, Zuziu? co to szkodzi?... Nie 

prawdaż, księże proboszczu, że nas zaprosisz ?
(Dalszy ciąg nastąpi.)



a późniój dopiero zabrać się do uszczęśliwiania go w tak 
fatalny sposób.

Lwów od dawna starał się o przeniesienie więźniów 
jo Winnik, a o umieszczenie w dotychczasowym domu 
karnym fabryki tytoniu, istniejącój w tern miasteczko. 
Wysłano do ministerstwa stósowną petycyą; tym razem 
odpowiedział minister, źe z powodu zbyt wielkich ko
sztów nie może prośbie zadość uczynić, wobec tego zaś 
iź petycya wskazywała na wadliwe urządzenie domu 
karnego, przyrzekł zaprowadzić stósowne ulepszenia. 
Był t° tylko jeden z argumentów, miastu bowiem cho
dziło zupełnie o co innego, mianowicie o usunięcie kon- 
kurencyi, jaką więźniowie robią przemysłowcom, zajmują 
się bowiem wszelkiemi rzemiosłami, a nie opłacając ani 
podatku, ani lokalu, mogą wyroby swe zbywać taniśj, 
niż wolno pracujący rzemieślnicy. Rząd nie chciał zro
zumieć tego i pominął ważny ten wzgląd milczeniem, 
choc należało poświęcić więcój uwagi pracowitym i po
czciwym obywatelom.

Znany z procesu Olgi Hrabarowćj i towarzyszów 
chłop Załuski przeszedł już formalnie na prawosławie. 
Były ksiądz Naumowicz, apostół schizmy w Hniliczkach, 
może więc pochwalić się, że praca jego — tak wszyst
kim wstrętna — wydała bodaj ten robaczywy owoc.

Lwów, 7 lutego.
(Ks. Kaezała. — Przejście na prawosławie w więzieniu. — Bi
skupstwo stanisławowskie ryt. greckiego. — Bank wło

ściański.)
(—) W numerze 146 z roku zeszłego „Diła“ wy

stąpił ks. Stefan Kaezała z Szelpak z artykułem, w któ
rym na ulubiony temat starćj piosenki napadł na Oj
ców Jezuitów, Zmartwychwstańców itd., będących, jego 
zdaniem, burzycielami unii. Za ten artykuł powołał go 
ks. Biskup administrator Sembratowicz do Lwowa, ad 
audiendum verbum. „Diło“ bierze opiekuna swe
go w obronę i we wstępnym artykule powiada, że za
wezwanie to ks. Kaczały zrobiło na wszystkich (?) Rusi
nach smutne wrażenie, bo ks. Kaezała bronił tylko 
spraw cerkwi ruskiój od wpływu Jezuitów i Zmartwych
wstańców, tych sprawców niezgody, podcinających ko
rzeń unii, tych kierowników dzisiejszego monastyru ba- 
zylianskiego w Dobromilu itd. W tym duchu ciągnie się 
dalój obrona ks. Kaczały.

Znany z procesu Olgi Hrabarowćj mieszczanin ze 
Zbaraża, Ołeksa Załuski odsiadujący obecnie karę wię
zienną, przeszedł, jak donosi „Słowo,“ zupełnie po formie 
na prawosła wie. Gryzie się on, według słów te
goż dziennika, źe uczuć serca swego nie objawił w są
dzie od razu. Widocznie siedzący z nim razem pan 
Naumowicz nie próżnuje w więzieniu i prowadzi swą 
propagandę dalój. O Naumowiczu samym pisze „Sło
wo,“ ie się znajduje w stanie nadzwyczaj przykrym, 
albowiem jako ekskomunikowanemu nie będzie mu wol
no nawet wyspowiadać się w czasie postu, a zabolało 
go także niewymownie to, źe kapelan więzienny przy 
kropieniu święconą wodą go pominął, a pokropił tylko 
próg celi więziennej.

Z Wiednia donoszą, że namiestnictwo otrzymało od 
ministerstwa zlecenie, aby zbadało, jakich funduszy po
trzeba do utworzenia gr.-katolickiego biskupstwa w Sta
nisławowie.

Wczoraj wieczorem przybył do Lwowa książę Adam 
Sapieha, aby dziś przewodniczyć obradom komitetu oby
watelskiego w sprawie ułatwienia likwidacyi banku wło
ściańskiego. Posiedzenie naznaczono na godzinę 5 po 
południu. — Na 6 marca zwołuje sąd krajowy zgroma
dzenie właścicieli listów dłużnych banku włościańskiego, 
celem zatwierdzenia dr.Czajkowskiego na urzędzie kura
tora listów, lub też wyboru innego. Dr. Czajkowski 
zajęty jest obecnie badaniem całego czynnego i biernego 
stanu tego zakładu. Wątpić atoli można, czy pracę 
swą według polecenia sądu aż do końca marca zdoła 
wykończyć i przedłożyć sprawozdanie.

Berlin, 8 lntego.
(Memoryał dr. Bartscba o wychowaniu kleru.) 

Najnowsza nasza wzmianka o tćm, że w minister
stwie wyznań przygotowuje się memoryał o „wychowa
niu kleru,“ pochwyciła prasa i wysnuła z tego najró
żnorodniejsze kombinacye. O ile nas wieści doszły, 
jest następująca wieść najprawdziwsza: Radzca tajny 
dr. Bartsch, jeden ze starszych urzędników w minister
stwie wyznań po ustąpieniu dr. Hilblera z urzędu, od
bierał poufne zlecenia do prac przygotowawczych resp. 
do zestawienia materyału dla nowych praw kościelno- 
polityeznych. Jako zastępca ministra wyznań był on 
także obecnym w Izbie sejmowćj (obok p. Gosslera oraz 
podsekretarza stanu Lucanusa) przy obradach nad osta- 
tniemi prawami kościelno-politycznemi. Przed kilku ty
godniami tedy odebrał od ministra zlecenie wypraco
wania memoryału — lub, jak „Kreuz Ztg.“ powiada — 
pracy naukowój, szczególniój w tych kwestyach, które 
dotyczą przepisów o wychowaniu kleru w innych kra
jach, oraz o ile tam rząd wpływ swój na wychowanie 
to wywiera. „Kreuz Ztg.“ donosiła, źe ów dr. Bartsch 
został nawet zwolniony na czas niejaki z obecnych 
swych obowiązków decernenta wydziałowego. Praca ta 
została przed kilku dniami ukończona i obecnie jest 
w ręku podsekretarza stanu, od niego pójdzie do mini
stra, który naturalnym biegiem rzeczy, ks. kanclerzowi 
o nićj zareferuje. Bez wątpienia, memoryał ten służyć 
będzie pierwiastkowo do informacyi sfer rządzących, 
a od ich decyzyi zależeć będzie, czy elaborat ten cał
kowicie czy częściowo udzielony zostanie panu Schloeze- 
rowi, albowiem pertraktacye posła pruskiego z Kardy
nałem Jacobinim dotyczą obecnie kwestyi wychowania 
kleru Jest rzeczą możliwą, źe rząd sam rzecz tę weź
mie bezpośrednio w rękę — jak to uczynił przy osta
tnich prawach kościelno-politycznych — i na najbliższćj 
sesyi — o obecnej nie ma mowy — przedłoży sejmowi 
wniosek do prawa celem uregulowania tój materyi, bez 
poprzedniego zniesienia się ze Stolicą św. — My 
zauważamy już teraz, źe, jeżeli w niektórych krajach 
katolickich przyznano rządowi pewne nieco dalej sięga
jące prawa w wychowaniu kleru, to w krajach tych nie 
masz pruskich praw majowych, upoważniających państwo 
do wglądania w kierunek wychowawczy. Jest to znów 
nowy punkt sporny. Prusy chciałyby dalój prowadzić 
system łatania, a przytem utrzymać w całój pełni prawa 
majowe. Stolica św. zaś, pomimo źe zgodziła się je
dyny raz na żądanie dyspensy, dawno rządowi pru
skiemu dowiodła, źe żąda tego koniecznie, ażeby kwe- 
stya wychowania kleru uregulowana została na podsta
wie zasadniczój rewizyi ustaw majowych.

Rzym, 4 lutego.
(Śmierć Kardynała B i 1 i o. — Sw, kongregacya Propa
gandy. — Akademia papiezka. — Towarzystwo oświaty 
kobiet. — Profesor Arnoldi o psiej ślinie. — Boboty pu

bliczne. — Malarya.)
Ojciec św. tak silnie dotknięty został śmiercią

Kardynała Bilio, iż nawet w tych dniach żadnej au- 
dyencyi nie udzielił. Zgon Kardynała jest nader wielką 
stratą dla Kościoła, gdyż znane są zasługi zmarłego 
w sile wieku, bo w 58 roku życia, poświęconego w ca
łości pracy dla dobra dusz i świętych spraw wiary na
szej. Z zakonu Barnabitów Pius TX w czerwcu roku 
1866 podniósł go do godności Kardynała; to szczytne 
stanowisko zawdzięczał jedynie osobistój wartości, gdyż 
urodzony w Piemoncie, bez żadnych rodowych trądy- 
cyi, potrafił zająć jedno z najpierwszych miejsc hierar
chii świętego Kolegium. Podczas soboru powszechnego 
stał na czele komisyi Niepokalanego Poczęcia — był 
wielkim peniteneyarzem, a podczas konklawe tak 
wielką liczbę głosów odebrał, iź całój swój władzy 
użył, by współtowarzyszy skłonić do wotowania za Kar
dynałem Peccil

Coraz to bardziej rząd włoski pragnie gospodarzyć 
w dobrach kościelnych. Jeszcze nie ogłoszono, jak 
się skończyła sprawa funduszów Propagandy, ale 
można prawie dziś już przewidzieć, źe jeśli Włochy 
chciwą ręką targną się i po te fundusze, Ojciec św. 
odezwie się do mocarstw zagranicznych, szukając obrony 
własności ogólnój, gdyż kapitały Propagandy 
słusznie uważać można za dobra całój kuli ziemskiój, 
i rozchodzące się również po całój kufi na rozszerzanie 
wiary św. za pomocą misyi.

Ciekawe i piękne muzeum etnograficzne w pałacu 
Propagandy, założone przez Kardynała Borgia a powię
kszane przez lat tyle staraniem księży na misyach 
w najdzikszych krajach, w podziwienie wprawia tych, 
co je oglądają, gdyż jest ono najlepszym dowodem 
olbrzymiój pracy duchowieństwa. Trudno przypuścić, 
by tak drogocenne świadectwa potęgi wiary naszój wpa- 
dły w chciwe szpony niegodnych synów Kościoła!

Prelekcye już od kilku tygodni się rozpoczęły 
i licznych słuchaczy ściągają — pominąwszy akademią 
„Tiberina“ i „Arcadia,“ gdzie słynny improwizator mon- 
signor Bartolini co czwartek studya nad Dantem i hi- 
storycznemi osobami z Boskiój komedyi rozwija — re
szta tak przesiąkła duchem liberalizmu, iź tylko 
z wielką ostrożnością młodzież tych wykładów słuchać 
może.

Tak zwane stowarzyszenie „Oświaty kobiet“ pod 
prezydencyą honorową królowej, choć błyszczy nazwi
skami pierwszorzędnych profesorów i uczonych, choć to
warzystwo słuchające wykładów należy do ,.Creme“ 
rzymskiej, jednakże nie widać na tych prelekcyach ani 
jednój młodój kobiety lub panny ze starodawnej ary- 
stokracyi rzymskiój — tój podpory opinii publiczuój, — 
która nie uchyliła czoła przed wielkością zaborców 
Rzymu.

Słynny profesor patologii Tomasz Arnoldi — odda
jący nie małe zasługi kampanii rzymskiój ciągłemi stu- 
dyami nad malaryą, w jednej z ostatnich lekcyi w 
instytucie fizyologicznym rozwinął z wielką dokładno
ścią zgubne skutki dla ludzi pochodzące z psiój śliny. 
Przy połknięciu przez człowieka atomieznÓj cząstki 
śliny wiernego stróża lub faworyta, zarażonego pewnego 
rodzaju chorobą, cząstki mikroskopiczne wytwarzają w 
żołądku owady, których celem jest żywić się pożyw nomi 
sokami trawienia, a mieszkaniem błona żołądkowa. 
Przegryzają one diafragmę, ściągają tłuszcz, zwijają 
błonę w kłębek, podnoszą się coraz wyżej i na koniec 
duszą nieszczęśliwą ofiarę!

Uczony profesor przedstawił cały rozwój tój stra- 
sznój choroby jako również i błonę żołądkową najokro
pniej pokąsaną i powikłaną narościami!

Roboty nad rozszerzeniem Rzymu bez przerwy po
stępują naprzód — lecz kwestya bardzo wątpliwa, czy 
prawdziwie estestyczna strona miasta zyska na tern, tym
czasem większe ulice zasypane są gruzami i pomimo 
ciągłego użycia pomp — pył oczy wyjada.

Mamy wyciąg cen za czasów Dyoklecyana, otóż 
zrównawszy wartość pieniężną cyfry mało się różnią od 
dzisiejszych. — Np. jaja kosztowały 6 fr. 20 c. 100, 
a’ dzisiaj płaci się 6 do 6 i pół — mięso 2 fr. 28 c. 
kilogram, tak jak i obecnie. Robotnik brał 2,50 do 3 
franków dziennie — zdaje się, że ceny nasze skopio
wane są ze starożytnych, lecz pracę umysłową staro
żytni więcej cenili, gdyż nauczyciel gramatyki wyższój 
brał franków 12 i c. 40 za lekcyą, a za naszych 
czasów biedny filolog zaledwie 5 do 6 fr. zarobi!

Wspomnieliśmy wyżój o malaryi kampanii rzym
skiój — parlament przeprowadził bardzo uciążliwe pra
wo dla obywateli wiejskich co do ulepszeń majątków, 
mające na celu oswobodzenie kraju od tej okrutnej 
plagi — malaryi. — Zdaje się jednak, iż wszelkie za
biegi nie na wiele się przydadzą, mamy dowód, jak za 
czasów panowania Sykstusa V użyto ogromnych kapi
tałów na osuszenie bagien, założenie winnic, ogrodów 
i wilii — lecz wszystko na próżno — gdyż nie podo
bna walczyć z geologiczną wadą ziemi, która malaryą 
wytwarza!

Omega.
—- —

NIEMCY.
♦ Berlin, 8 lutego. Rezultat wczorajszego gło

sowania w Izbie poselskiój nad wnioskiem Stoeckera 
wywołał w prasie berlińskiej niemałą wrzawę. Dzien
niki liberalne z pewnym przekąsem konstatują, źe 
wiernopoddańczy konserwatyści opuścili w stanowczej 
chwili reprezentanta rządowego, który twardą ko
niecznością zmuszony przyjąć musiał pomoc stron
nictw liberalnych. Postępowa „Vossische Ztg.“ dowci
pnie zauważyła, że kiedy rezultat niebywały dotąd 
w analach sejmowych skonstatowano odezwał się na 
lewicy głos: „Ministerstwo upadło“ i wywołał powsze
chną wesołość. Konstelacya parlamentarna przedsta
wiała się dosyć dziwnie. Konserwatywnego ministra 
poparły wszystkie stronnictwa liberalne w zwartym sze
regu, przeciw jego własnym stronnikom i przyjaciołom 
politycznym“.

„Nat. Ztg.“ korzysta w zwykły sposób z nastrę- 
czającój się okazyi i występuje przeciw ministrowi ze 
starym, po tysiąc razy powtarzanym zarzutem, że nie 
umie stanowczo się oprzeć przesadnym uroszczeniom 
konserwatystów i centrum w sprawach religijnych i 
szkólnych. Organ liberalny konstatuje, że w obeo grze- 
sznśj słabości ministra stronnictwo konserwatywne na
biera z każdym dniem większój odwagi i posunęło się 
nawet tak daleko, że popierało mówców centrum, prze
mawiających za religijnóm wychowaniem dzieci po 
szkołach.

Konserwatywna „Kreuz Ztg.“ zaś gorzki czyni za
rzut p. Zedlitz, przywódzcy wolnokonserwatystów, z tego, 
że nie przyłączywszy się do stronnictwa starokonserwaty- 
wnego źle się przysłużył ministrowi oświaty, który chętnym 
byłby spoglądał okiem na opozycyą, stawioną liherałom, 
mimo, źe na pozór sam oświadczył się przeciw wnio

skowi Stoeckera. Wolnokonserwatyści rychło jednak 
się upamiętali, tak kończy „Kreuz Ztg.“, bo już wie
czorem czytano w „Beri. Pol. Nachr.“, które w ścisłych 
stoją stosunkach z wolnokonserwatystami, artykuł, Jw 
którym całą winę usiłowano złożyć na starokonserwa- 
tystów. Zwykła to taktyka tych, którzy sami poczuwają 
się do winy.

— W komisyi budżetowój obradowano 
dziś nad wnioskiem p. Bendy, który żądał, żeby fun
dusz, przeznaczony na wsparcie i dodatki do pensyi 
emerytalnej powiększono o 100,000 marek. Referent 
poseł Schreiber skonstatował na mocy danych staty
stycznych, źe w roku 1881 było w Niemczech 1538 
emerytowanych nauczycieli i nauczycielek elementar
nych, którym z funduszu wspomnianego wsparcia wy
płacano. Znaczna liczba pobierała niestety zaledwo 300 
marek, inni mniój niż 600 marek. Referent przyznał 
wprawdzie, że inni także urzędnicy po 25letniój służbie 
nie większą odbierali emeryturę, lecz mimo to sądzi, 
że suma 600 marek rocznie nie wystarcza na jakie ta
kie utrzymanie rodziny. Potrzeba więc koniecznie fun
dusz powiększyć. Komisarz ministerstwa kultu oświad
czył, że fundusz wspomniany już kilkakrotnie podwyż
szono, tak, źe teraz nie zachodzi zgoła żadna potrzeba 
powiększenia go. Rządowi wystarczą dotychczasowe fun
dusze do udzielania przyzwoitych wsparć i pensyi eme
rytalnych. Referent cofnął więc chwilowo wniosek swój 
o powiększenie funduszu w tój nadziei, że to późniój 
nastąpi. Większość komisyi przychyliła się do osta- 
tecznój decyzyi referenta.

— Półurzędowe dzienniki piszą: „Zęby 
lekcye codzienne w szkołach elementarnych rozpoczy
nały się od nauki religii, podzielono w licznych szko
łach przeznaczone tygodniowo na naukę religii godziny. 
Na urządzenie to, zkądinąd także praktyczne, zwrócił 
p. minister oświaty uwagę prowincyonalnych władz 
szkólnych, w których okręgach urządzenia tego jeszcze 
nie zaprowadzono.“

— Korespondent berliński do „Schles. 
Ztg.“ doniósł swego czasu, że pomiędzy księciem Bis
marckiem a namiestnikiem Manteufflem zaszły nie ma
łej doniosłości nieporozumienia co do polityki, jaką 
Niemcy w alzacko-lotaryngskiój prowincyi kierować się 
winny. Późniój p. Manteuffel zgodził się na zapatry
wania ks. Bismarcka i tym sposobem burzę zażegnał. 
Wiadomości tój zaprzeczyła stanowczo „Els. Lothringer 
Ztg.,“ nazywając ją zupełnie podstawną i od początku 
do końca zmyśloną. Korespondent „Schlesische Ztg.“ 
podtrzymuje wobec stanowczego zaprzeczenia tego da
wniejsze twierdzenia swoje w zupełności.

— Nordd. Allg. Ztg“ od kilku już dni 
zamieszcza gromkie artykuły, w których potępiając anti- 
rządowy kierunek pewnych dzienników, przemawia za 
obostrzeniem ustaw prasowych. „Beri. Tagebl.“ wyszy
dza gorączkowe zacietrzewienie się organu kanclerskiego 
i poleca mu, żeby z uwagą przeczytał zestawienie kar, 
jakie spotkały w ostatnim roku redaktorów gazet pol
skich w W. Ks. Poznańskióm. „Beri. Tagebl.“ zauwa
ża, źe dobrze byłoby, gdyby niemieckie także dzienniki 
raz po raz ogłaszały wyroki sądowe, na mocy których 
redaktorów dziennikarskich na kary wskazywano. Ze
stawienie podobnych wyroków przekonałoby „Nordd. 
Allgem. Ztg,“ że ustawy prasowe nie są zbyt łagodne
1 że prokuratorzy aż nadto dobrze ich przestrzegają.

— Strasburgski sąd ziemiański skazał
2 bm. ks. Gruss, redaktora „Volksfreund,“ za obrazę ce- 
sarzewicza na G tygodni kaźni w fortecy.

— Rozmowa Ojca św. z księciem bądeńskim 
Ludwikiem Wilhelmem, była według „Allgem. 
Ztg.“ tej treści. Ojciec św. wyraził radość z powodu 
obsadzenia stolicy arcybiskupiój i z dobrego stosunku 
między rządem a władzą kościelną. Wybór Arcybiskupa 
ks. dr. Orbina, nazwał Ojciec św. dowodem pokojowego 
usposobienia wielkiego księcia. Dziękował tóż księciu za 
zaszczytne przyjęcie msgra Spolverini, dziś internuneyu- 
sza w Hadze.

„Obowiązkiem państwa jest — mówił Leon XIII — 
starać się o zaspokojenie religijnych potrzeb i uczuć 
sumienia katolickich poddanych. Prawem i zasadą Ko
ścioła katolickiego jest być wiernym księciu i prawom 
państwa — a zadaniem duchowieństwa jest szerzyć tę 
świadomość obowiązku. Niestety, i w Niemczech są lu
dzie, zmierzający do utopijnych planów, a nawet nie co
fających się przed zbrodnią. Tych powinnaby w szran
kach trzymać religia. Do spełnienia tych wielkich i 
trudnych zadań, podaje Ojciec św. przyjazną dłoń królom 
i rządom. Te same słowa powiedziałem do niemieckie
go księcia następcy tronu, który mnie z najwyższą ży
czliwością wysłuchał“.

ROSYA.
* Sąd wojenny skazał b. intendanta 

obwodu ruszczuckiego, podpułkownika Priorowa, i przed
siębiorcę transportu Auerbacha za wystawianie wzglę
dnie weryfikacyą świadomo fałszywych dokumentów, do
tyczących transportów prowiantów, na zamieszkanie 
w Syberyi. Trzeciego oskarżonego, kapitana Konkowa, 
uwolniono od winy.

— Gazety donoszą, źe w miasteczku 
Woroneżu, w poludniowój Rosyi, w powiecie głu- 
chowskim, w nocy z dnia 22 na 23 stycznia miały 
miejsce napady na żydów. Trwały one niedługo, skoń
czyło się na wybiciu szyb w oknach domostw ży
dowskich.

— Na ogólną liczbę osób, zapisanych 
do ksiąg szlachty dziedzicznój w cesarstwie rosyjskióm, 
a wynoszącą 533,691 głów, przypada na gubernie: ko
wieńską 62,230, wileńską 41,727, mińską 38,432, wo
łyńską 22,140, kijowską 18,638, witebską 17,332, po
dolską 16,685, smoleńską 16,572, mohilewską 12,842, 
grodzieńską 11,375, razem 257,973, a doliczając do tego 
szlachtę Królestwa Polskiego w cyfrze urzędowej 57,575, 
wypada, iż w właściwych moskiewskich guberniach łą
cznie z Syberyą ogół szlachty dziedzicznej wynosi tylko 
218,143 głów.

— Dzienniki petersburgskie donoszą, 
że ostatniemi dniami wydany został ukaz senatu, prze
pisujący porządek, którego się trzymać na przyszłość 
należy w razie wysyłania jakichkolwiek deputacyi do 
cara. Wszelkie instytucye publiczne, stowarzyszenia 
uczone, przemysłowe itd. skoro pragną - zorganizować 
i wysłać do tronu deputacyą, mającą przedłożyć swoje 
interesa, prośby, lub tóż tylko wyrazić wiernopoddańcze 
uczucia, nie mogą ani wybierać swych delegowanych, 
ani wysyłać deputacyi, tylko za zgodą i pozwoleniem 
miejscowych wyższych władz administracyjnych, które 
tóż wybór delegowanych zatwierdzać winny. W miej
scowościach, rządzonych przez jenerał - gubernatorów, 
stowarzyszenia, zamierzające wysyłać do tronu deputa- 
cye, powinny zwracać się z prośbą o pozwolenie do 
nich, gdzie zaś jeneral-gubematorów nie ma, przedkła

dać swą prośbę gubernatorom cywilnym, którzy po 
kolei odnoszą się znów z tćm do ministra spraw we
wnętrznych.

— W Petersburgu rozrzucony został 
nowy numer pisma nihilistycznego pod tyt „Studen- 
czestwo.“ Jest to pismo hektografowane, formatu bro
szurowego. W długim artykule jest tam mowa o za
biciu Sudejkina. Autor powiada, że mordercy kiero
wali się najlepszemi motywami moralnemi i że uwolnili 
świat od niegodziwego zbira, który chwytał się najbrudniej
szych środków, aby zrobić karyeryę. Jako podejrza
nych, pisze na innóm miejscu, stawiono pod dozór poli
cyjny 70 studentów akademii petrowskiój w Moskwie. 
Rzeczywiście zaś zostali aresztowani: Sotnikow, Baja
nów, Rubinek, Mino, Wegulewicz i jeszcze 6 innych 
studentów. Przewieziono ich wszystkich do Petersbur
ga; pięciu puszczono atoli już na wolność. — Dalój 
oświadcza komitet wykonawczy, że proklamacyą wydaną 
natychmiast po zamordowaniu Sudejkina powtarza obe- 
ceie jeszcze raz. W końcu obwiniony jest jeszcze gra- 
donaczalnik peterhurski Gresser o rozmaite nadużycia, 
a współpracownik dziennika „Journal de St. Peters- 
bonrg“ Sagulajew o artykuł o zagranicznych anar
chistach.

FRANCYA.
* Paryż. 7 lutego. Pogrzeb Rouhera odbył się 

bez jakichkolwiek objawów politycznych. Obecnym był 
książę Murat jako zastępca cesarzowój Eugenii, mar
szałek Canrobert, oraz kilku senatorów, Paweł Cas- 
sagnac, kilku delegatów komitetów bonapartystowskich. 
Książę Napoleon z księżną Matyldą byli rano w mie
szkaniu Rouhera, lecz nie towarzyszyli konduktowi, tyl
ko wprost udali się do kościoła pięknie udekorowanego. 
Biskup Freppel celebrował przy uroczystości pogrzebo- 
bowój. Wojsko towarzyszyło zwłokom do kościoła, apo- 
tóm zaraz, stósownie do nowego regulaminu, powróciło 
do koszar.

Pogrzeb zakończył się o godzinie 1 i pół południu 
— było na nim około 15,000 osób zgromadzonych 
przed kościołem. Zwłoki spuszczono tymczasowo do 
sklepień kościelnych a przewiezione zostaną do Poitet 
(Allier).

Wskutek niedostatecznego dozoru ze strony policyi 
przed kościołem powstał wffelki ścisk, w którym kilka 
osób zraniono.

— Na dzisiejszóm posiedzeniu wlzbie 
deputowanych oświadczył minister robót publi
cznych, iż przedsiębiorcy dróg żelaznych algierskich 
zobowiązali się zakupić we Francyi wszelki materyał 
budowlowy i przewozowy z wyjątkiem progów kole
jowych.

— Komisy a, zajmująca się zbadaniem 
przyczyn kryzis ekonomicznój obrała Spullera swym 
prezesem.

— Biskup z Nimes ogłosił list paster
ski, w którym przestrzega przed występującymi kłam
liwymi prorokami i fabrykantami cudów. Jednocześnie 
zwraca się ostremi słowy na wzmagającą się żądzę 
uciech, oraz przeciw wzmagającemu się zepsuciu oby
czajów. Unosimy się codziennie nieomal — powiada 
między innymi Biskup w swym liście pasterskim — 
na tych, którzy w Boga nie wierzą, a sami żyjemy, 
jak gdybyśmy w Niego nie wierzyli. Skarżymy się, źe 
istnieją szkoły, z których wyrzucono imię Boga, a czy
tamy pilnie powieści, które urągają prawu boskiemu. 
Zwiedzamy bezprzestannie niektóre teatiy, szkoły ze
psucia, oraz zniemoralnienia, gdzie święte to prawo bo
skie wystawiane bywa na pośmiewisko. W ten sposób 
nie osiągniemy zbawienia, nie podniesiemy innych, je
żeli siebie samych poniżać będziemy.

WŁOCHY.
* Nabożeństwo żałobne za spokój du

szy śp. Papieża Piusa IX odbyło się w czwartek dnia 
7 b. m. w kaplicy Sybstyńskiój. Mszą św. żałobną od
prawił Kardynał di Piętro, dziekan św. Kolegium. 
Absolucyą odprawił sam Ojciec św. Leon XHI. Kardy
nałowie, pomiędzy tymi Najdostojniejszy nasz ks. Kar- 
dynał-Prymas byli obecni w kapach fioletowych jedwa
bnych , zdobnych gronostajami — i w rokietach. 
Obecni byli dostojnicy i duchowni zwykli brać udział 
w t. z. Capellae Papales.

SZWAJCARYA.
* Bern, 7 lutego. Komitet przymierza konserwa- 

tywno-„ultramontańskiego“ wydał odezwę, w którój 
wzywa, ażeby głosowanie powszechne odrzuciło wszystkie 
prawa wydane dnia 4 grudnia r. z. przez Zgromadze
nie Związku. Prawa te dotyczą podwyższenia pensyi 
posła związku, Freya w Waszyngtonie, jako też ustano
wienia sekretarza związku z pensyą roezną 7000 frank., 
tak samo dotyczą one zniesienia taks patentowych dla 
handlowych podróżujących szwajcarskich, w końcu zaś 
kompetencyi sądu związkowego w obec sądów kantonal- 
nych w czasach politycznie nie spokojnych.

Zbiory
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Młyńska ulica nr. 35.

(Dokończenie).
P. Mikulicz J., dr. prof. w Krakowie własne prace :

1) Wgłobienie i wypadnięcie (invaginatio et prolapsus) 
jelita grubego przez kiszkę stolcową, wycięcie ka
wałka jelita 75 ctm. długiego i wyleczenie. Warszawa
1883.

2) Przyczynki do plastycznej chirurgii nosa. Warszawa 
1883.;

3) Przyczynki do chirurgii podali prof. dr. Mikulicz 
i dr. H. Schramm. Część I. Kraków 1883.

4) Przyczynek do techniki operacyjnej i następowego le
czenia raka migdałków. Kraków 1883.

Muzeum Królestwa Czeskiego w Pradze:
Casopis Musea Kralostvi Ceäkeho, rocznik LYIII, z IV,

1884.
Muzeum ślązkich starożytności we Wrocławiu: 

Schlesiens Vorzeit in Bild und Schrift. 52 bis 58 Boricht
Bd. IV.

Bedakcya „Przeglądu P o w s z e ehn e g o“ w Krakowie: 
„Przegląd Powszechny.“ Bok I, zeszyt I—II ze stycznia

i lutego r. 1884. W Krakowie 1884.
Bedakcya „Dziennika Łódzkiego“ w Łodzi:

Wszystkie dotychczasowe numera „Dziennika Łódzkiego," 
pisma przemysłowego, handlowego i literackiego.

Bedakcya Słownika jeograficznego w M arszawie 
Słownik jeograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów

słowiańskich. Zeszyt XLIX, tom V. Warszawa 1884, 
Bedakcya Pamiętnika Towarzystwa lekarskie

go w Warszawie :
Pamiętnik Towarzystwa lekarskiego warszawskiego, wyda

wany nakładem tegoż Towarzystwa pod redakcyą B. Ja
sińskiego. Bok 1883, z IV, ogólnego zbioru tom LXXIX. 
Warszawa 1883.



P. Rzewuski Walory, radzca miejski w Krakowie, własną 
rozprawę :
Gdzie postawić pomnik Mickiewicza? Wydanie drugie po

mnożone, Kraków 1883.
SambergerEdm. Z pozostałości po ś. p. Dominiku Bor

kowskim w Gnieźnie:
a) Zbiór pism rozmaitych z czasów powstania od 29 li

stopada do 31 grudnia 1830.
b) Geometria von P. Beuteln. Leipzig 1685.

P. Theurich P. w Gnieźnie :
Raport z wydziału spraw wewnętrznych Rzeczypospolitej 

krakowskiej, wystawiony w r. 1822.
Towarzystwo historyczno zachodnio-pruskio 

w Gdańsku i
Zeitschrift des Westpreussischen Geschichtsveroins. Heft XI.

Danzig 1884. (Treść: 1) A. Bertling, die Wachstafeln 
der Danziger Stadtbibliothek ; 2) G. Kaworau, Danziger 
Aufstand 1525 ; 3) Frydrychowicz, Die Vorgänge ”zu 
Thorn im J. 1724 ; 4) F. Pieron, Zur Gelonen Frage.)

Towarzystwo dla pomorskiej historyi; oddział 
rugijsko-pomorski w Gryfii :
Beiträge zur pommerschen Rechtsgeschichte, herausgegeben 

von Dr, Theodor Pyl. Heft I. Greifswald 1884
Towarzystwo osadrolnych i prz ytułkó w rze- 

raieślniczych w Królestwie Polskiem :
Rocznik Tow. osad rolnych i przytułków rzemieślniczych

za r. 1882. Warszawa 1883.
Ks. Verghetti B. w Rzymie, własne prace :

a) Blasii Verghettii Slavonicae peregrinationis descriptio: 
Carmen praemio donatum solemnibus saecularibus 
P. Vergilii Maronie. Fulginiae 1882.

b) Vincentii a Filicaia, praecipui cantus de Vindobonensi 
obsidione, latine redditi a Blasio Verghettio, adiecta 
polona quoque versione a Dre. Smoczyński. Craco- 
viae 1882.

P. Wierzbicki Wład. w Gnieźnie :
Carte générale de l’ancienne République de Pologne, dressée

p. Leonard Chodźko. Paris 1840.
X. X. w Poznaniu :

1) Robota prochu zwyczajnego i nowo wynalezionych 
istot strzelnych, przez P. K. Paryi 1863.

2) Instrukcya dla formowania partyzanckich oddziałów 
pieszych. Paryż 1863.

3) Kodeks karny wojskowy, dekretem rządu nar. z dnia 
20 listopada 1863 r. przerobiony, zatwierdzony i w wy
konanie wprowadzony.

4) Odezwy, kwity i awizacye rządu nar. itd.
Pani Załuskowska Olga w Bethkenkammer:

1) Przywilej oryginalny Augusta III z r. 1758 z wła
snoręcznym podpisem króla i pieczęcią : „konfirmacya 
konsensu starościńskiego, aprobującego kupno dóbr 
Sołectwo nazwanych, Sławetnemu magistratowi i ca
łemu pospólstwu miasta Jastrowa w starostwie uyskim 
confertu r.“
Potwierdzony przez Augusta II (z własnym podpisem 
i wielką pieczęcią) przywilej z r 1702, nadany przez 
Adama Naramowskiego, kasztelana śremskiego, Micha
łowi Piotrowskiemu, burmistrzowi Jastrowa.
Przywilej oryginalny z podpisem i pieczęcią Jana HI 
z r. 1677, zatwierdzający Krzysztofa Beth w posiada
niu młyna w Jastrowie.

miesiąca, nadzwyczajne zaś, 'gdy ks. Patron lub Komitet 
tego zażąda, przechodzono w dalszym ciągu projekt do pro
tokółu dla rewizorów Spółek i przyjęto takowy z małemi 
zmianami aż do stronnicy 14tej.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 9 lutego. Poseł Bitter uzasadnia wnio

sek, na mocy którego pieniądze zaoszczędzone, z fundu
szu, mającego służyć do wynagrodzenia za niedobór 
z jura stolae, mogą być rozdzielane pomiędzy sługi 
kościoła i parafie (protestanckie) nie mające pretensyi do 
wynagrodzenia za jura stolae.

Ministerstwo wyznań oświadcza, że ministerstwo 
stanu jeszcze się nie porozumiało w tój ważnćj i tru- 
dnćj materyi. Rząd może dopiero powziąć uchwałę, gdy 
Izba zdanie swoje wypowie.

Poseł Windthorst uważa, iż należałoby tę sprawę 
poprzednio gruntownie rozebrać w komisyi. Jeżeli 
wniosek zostanie przyjęty, wtedy mówca żądać będzie 
takich samych korzyści dla księży i parafii katolickich, 
chyba że rząd w całój pełni wykona zobowiązania pra
wne co do dotacyi biskupstw. Cała bieda ma źródło 
swe w ustawach majowych i w ustawie o urzędach 
stanu cywilnego.

Poseł Beker przemawia przeciwko wybraniu ko
misyi.

Posłowie Bruel i Rauchhaupt są za wyborem ko
misyi z 15 członków złożonćj — na co się tćź w końcu 
Izba zgodziła.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota dnia 9 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał posługa

czowi rewirowemu Krzyżanowskiemu, dotychczas w szkole ka
detów w Chełmnie, powszechną oznakę honorową.

2)

3)

II.
Dary do muzeum.

P. Brodzki Wiktor, rzeźbiarz-artysta w Rzymie:
Utwór własnego dłuta, przedstawiający wykutego w marmu

rze Amorka, śpiącego w muszli.
Ks. Gdeczyk w Gnieźnie:

5 starych monet, z których jedna srebrna.
P. Jaroczyński Maryan, profesor w Poznaniu :

a) Portret olejny Stanisława Augusta, niewiadomego lecz 
dobrego pędzla XVIII w.

b) Maskę pośmiertną ks. Arcybiskupa Przyłuskiego.
P. Jeziółkowski Fr. w Wągrowcu:

a) Narzędzie kamienne oryginalnego kształtu, nabyte na 
licytacyi publicznej w Grylewie;

b) 5 biletów skarbowych z r. 1794 od 10—100 złp.
P. Mizgalski Leon w Ostrowie:

1 medal, 4 monety miedziane i 7 srebrnyeh, między które- 
mi tynf Zygmunta HI.

P. Twardowski B., właściciel księgarni katolickiej w Po
znaniu :
Pięć wydanych przez siebie medalików Jana III.

Ks. Wyderkowski A. w Samoklęskach:
Bilet skarbony z r. 1794, na 100 zip.

Pani Zupańska Katarzyna w Poznaniu:
Gipsowe, brązowane popiersie Lelewela, dzieło Wład. Mar

cinkowskiego, rzeźbiarza-artysty w Berlinie.
W Poznaniu, dnia 1 lutego 1884.

Klemens Kantecki,
konserwator.

Towarzystwa i Spółki.
Posiedzenie Komitetu Związku Spółek Zarobkowych 

w dniu 17 stycznia 1884.
Obecni: — Dr. Milewski, ks. patron Samarzewski, 1

dr. Szulc, dr. Grodzki, Rakowski. Zastanawiano się naj
przód nad stanowiskiem kobiet, do Spółek należących. Po 
dłuższój dyskusyi zgodzono się: 1) żo kobiety, w obec 
prawa samodzielne, wszelkie prawa członków, jakie ustawy 
tymże nadają, mają w całem znaczeniu; i 2) że kobiety 
w obec prawa niesamodzielne, np. zamężne, jakie niektóre 
Spółki na członków przyjmują, potrzebują tak do przystą
pienia na członka, jako też do wypełniania członkom usta
wami przepisanych czynności, zezwolenia męża. Gdy więc 
głos kobiety zamężnój, bez przyzwolenia na takowy obec
nego męża, oddany na Walnem Zebraniu ze względu na 
uchwałę prawnie by był bez znaczenia, — dla tego też 
obecność tychże na Walnem Zebraniu bez męża, nie powin
na być w liczbie obecnych, koniecznój podług ustaw do 
prawomocnych uchwał, uwzględnioną — w ogóluój liczbie 
członków, musi być członkostwo ich jako takie rachowane.

Następnie rozbierano, po ogólnej najprzód dyskusyi 
nad protokółem dla rewizorów Spółek, z wielką pracą przez 
ks. Patrona zredagowanego, zgodziwszy się na formę tako
wego, tenże szczegółowo i przyjęto pierwszą część aż do 
inwentur. Zmiany, po większój części redakcyjne, zanoto
wał ks. Patron w oryginale.

Nakoniec zareferoweł ks. Patron, że napisał do To
warzystwa Pożyczkowego w Gnieźnie z prośbą o nadesłanie 
na ręce komitetu odnośnych akt w sprawie Towarzystwa 
tegoż ze sędzią handlowym, tyczącój się ogłoszeń bilansów.

Po nadejściu akt przedłoży sekretarz rzecz przed roz
poznanie komitetu.

Posiedzenie Komitetu Związku Spółek Zarobkowych 
w dniu 5 lutego.

Obecni: — Dr. Milewski, ks. Patron Szamarzewski, 
dr. Szulc, dr. Kusztelan, dr. Grodzki, Rakowski. Ks. Pa
tron referuje: 1) że bank ludowy w Lissewie oświadczył 
przystąpienie swe do Związku Spółek. Komitet wraz z 
ks. Patronem przyjmują takowy do Związku; 2) że wskutek 
jego zawezwania nadesłały mu: a) Sprawozdania za rok 
1883, Spółki: w Pleszewie, w Raszkowie, w Mogilnie, w 
Ostrzeszowie, w Kłecku, w Lubiewie, w Borku, w Lubawie, 
w Gniewkowie, w Śremie, w Miejskiej Górce, w Lissewie, 
w Kostrzynie i w Żerkowie; 3) że oświadczyły się dotąd 
z poddaniem się rewizyi, Spółki w Poznaniu, w Śremie, 
w Gniewkowie, w Gołańczy, w Lissewie i w Mikstacie; i 
4) że w ostatnim czasie rewidował Spółki w Mogilnie i 
w Górznie i był na Walnem Zebraniu Spółki w Brodnicy.

Po uchwaleniu, że posiedzenia zwyczajne komitetu 
-tale się będą odbywać we wtorki po pierwszym każdego

* Teatr. Dziś po raz pierwszy komedya Sardou i La- 
biche: Samoluby. — W niedzielę na liczne żądania tra- 
gedya Słowackiego : M a z e p a. P. Rychter jak poprzednio 
tak i teraz odegra rolę Wojewody. — We wtorek również 
na liczne żądania po raz trzeci i ostatni dramat Sardou: 
Fedora. — W czwartek na benefis p. Józefa Rychtera 
dramat Szekspira: Kupiec Wenecki. Doj licznego 
zebrania się w teatrze na benefis artystycznego kierownika 
naszego teatru nie potrzebujemy zapewne publiczności na
woływać. Pan Rychter jest jednym z najlepszych naszych 
artystów i sława jego głośną jest w całój Polsce. Należy 
pracę i talent jego uznać licznem zebraniem się w teatrze.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
336 marek 84 fen. Dziś nadesłali: za broszurę „Środki 
obrony“ ks. Leszczyński z Osieezny 4m., ks. Drwęski zKą- 
kolewa 3 m., ks. May z Goniembic 1 m. Razem 344 m. 
84 fen.

* Posiedzenie wydziału historyczno-literackiego To
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 
11 b. m. o godzinie 6 wieczorem w salijposiedzeó Towa
rzystwa przy ulicy Młyńskiej Nr. 35. Na porządku dzien
nym odczyt dr. K. Szulca p. t.: Słowianiei dzieci 
Mieczysława I. w Skandynawii.

K. Kozłowski, sekretarz Wydziału.
* Sędziwy i zacny nasz weteran p. Maciej Palacz 

z Górczyna obchodzić będzie wraz z swą małżonką w dniu 
17 b. nu uroczystość złotego wesela. Komitet składający 
się z pp.: Marcina Liira, Tomasza Palacza, Jeskego 
z Łazarza, Michała Palacza z Jerzye i Wojciecha Dzid
ka z Winiar zajmuje się godnem urządzeniem uroczystości 
jubilatów i uczczeniem jubilata, który w r. 1831 walczył 
w obronie wolności, w r. 1846 siedział w Moabicie, w r. 
1848 był członkiem komitetu narodowego i „Ligi“ a później 
przez lat 6 posłem do sejmu w Berlinie.

* Wczoraj po południu wydobyto z rowu ciągnącego 
się wzdłuż stoków fortecznych od bramy Dębińskiój ku Wil
dzie zwłoki podeszłej kobiety, która widocznie wskutek nie
ostrożności wpadła do wody i utopiła się. Zwłoki odwie
ziono do lazaretu miejskiego.

* Pensyonowany żandarm Breier ze Skoków, który 
się trudnił handlem bydła, narobiwszy na 40,000 m. dłu
gu, uciekł do Ameryki. Ażeby zamiar swój bezpieczniej 
wykonać, ogłosił, o czem nawet po gazetach pisano, że zo
stał w lesie potulickim okradziony z pieniędzy, a następnie 
nawet zabity.

* W cukrowni we Wschowie przerobiono w tego- 
rocznćj kampanii, zakończonej w poniedziałek 700,000 ctr.
ćwikły.

* W Pile ukończyli abituryenci, w liczbie 8, prace 
piśmienne. Egzamin ustny odbędzie się dnia 8 marca.

* Śluby. We wtorek pobłogosławiony został w ko 
ściele w Rakoniewicach związek małżeński pomiędzy panem 
dr. Janem Karchowskim, lekarzem z Książa, a panną 
Maryą Gregorówną, córką budowniczego Henryka i 
Anieli ze Strykowskich Gregorów. — Dnia 24 styednia rb. 
odbył się w Zatorach pod Pułtuskiem w Królestwie Pol- 
skiem u pp. W łady sławo wstwa Przyłuskich, ślub panny 
Zofii Koszutskiój, córki Wacława i Wandy z Wę- 
sierskich małżonków Koszutskich, byłych właścicieli Modli- 
szewa pod Gnieznem, z panem bąronem J, Szylin
giem

* Walne Zebranie Towarzystwa rólniczo-przemysło- 
wego Gostyńskiego odbędzie się w Kościanie w przyszły 
poniedziałek o godzinie 11 rano w hotelu p. Gąsiorowskiego.

* Przez naczelnego prezesa Prus Zachodnich pre
zentowani zostali na probostwa: ks. prob. lie. Albrecht 
z Polskiego Cekcyna na Więcbork, ks. prób. Kamrowski 
z Pokrzydowa na Okonin, ks. prob. H o w a 1 d z Ostrowitego 
na Prągowo i ks. prob. Sommer z Nowójwsi na Nowe- 
miasto nad Drwęcą.

* W czwartek dnia 7 b. m. przybyły do Tczewa 
trzy Siostry Miłosierdzia reguły św. Wincentego a Paulo i 
i po nabożeństwie odprawionem w kościele wprowadzone zo
stały przez ks. prób.; Sawickiego do domu, w którym tym
czasowo mieszkać i chorych pielęgnować będą. Przełożoną 
tychże Sióstr jest Siostra Amalia B e u g e z Chełmna

* Jak donoszą do „Westpreuss. Volksblatt“, zostanie 
wkrótce dom dla wysłużonych i schorzałych księży dyecezyi 
chełmińskićj w Zamartóm znowu otwarty.

* W Wielkióm Księstwie Poznańskiem znajduje 
się 6 seminaryów i to 2 katol. 2 ewang. seminarya dla 
nauczycieli, 1 paryretyczne dla nauczycieli i 1 dla nauczy' 
cielek. Z tych znajduje się w obwodzie rejencyi Poznań- 
skiój 4 i to: 1) w Koźminie ewang. seminaryum; 2) 
w Paradyżu kat. seminaryum; 3) w Poznaniu semi
naryum dla nauczycielekj 4) w Rawiczu paryretyczne 
seminaryum. W obwodzie rejencyi bydgoskiój są 2 semi' 
minarya i to w Bydgoszczy sem.ewang.; 2) w Kcyni

katol. semitiaryum. Zakładów dla preparandów istnieje 4 
i to: l)w Lesznie, 2) w Międzyrzeczu, 3) w Ro
goźn i e i 4) w Czarnkowie.

* W sprawie zamordowania Onufrego Cybuli donoszą 
do „Gazety Toruńskiej“ z Starogardu, że już raz przed 6 
laty znikł w Skurczu 41etni chłopczyk, którego potem zna
leziono zamordowanego w rowie. Już wówczas robiono po
szukiwania w mieszkaniach żydowskich, lecz niczego nie 
wykryto. Zachodnio-pruskie pisma niemieckie, które o 
Esterze Solymossy pisały całe szpalty, teraz, gdy coś po
dobnego stało się im pod nosem, ledwie półgębkiem wspo
minają o sprawie już teraz głośnej przynajmniój na całe 
Prusy Zachodnie, a tyle oburzającej ludność chrzęściańską. 
Zbrodn a nie stała się pomiędzy zabobonnymi i ciemnymi 
Węgrami, lecz w okolicy już dosyć owianćj duchem nie
mieckiej cywilizacyi; sprawę wzięła w ręce prokuratorya 
państwa, uchodzącego za granicą jako wzór trzeźwych rzą
dów i uporządkowanego sądownictwa, a jednak ta prokura
torya uważała za potrzebne przyaresztowanie Josephsohna. 
Już tu nie wchodzą w grę tyle domysły, ile bardzo obcią
żające dowody.-

* Z Gdańska otrzymała redakeya „Katolika“ list, 
w którym tamtejszy landrat donosi, że nieprawdą jest, ja
koby wzywał księży wyświęconych po roku 1873, iżby się 
wstrzymali od czynności kapłańskich, chociaż dysponsy dla 
nich już przyszły.' Landrat donosi, że w ogóle do żadnego 
księdza o tern nie pisał, ani z żadnym księdzem w tój 
sgrawie nie miał nic do czynienia.

* Powrót emigracyi. W ubiegłym tygodniu po
wróciło do wsi leżącej pod Brodnicą 5 rodzin, któro ubie
głego lata wyprowadziły się ztamtąd do Ameryki. Wszy
scy skarżyli się na smutne stosunki za morzem i ze łzami 
w oczach witali miłą wioskę ojczystą. Jeden z pomiędzy 
nich sprzedał był tutaj chałupę i ogród za 2400 marek, 
a teraz przywiózł ze sobą zaledwie 5 marek.

* W Krakowie w kościele 00. Kapucynów odpra
wione zostało przedwczoraj, jako w rocznicę śmierci, żało
bne nabożeństwo za duszę ś. p. Józefa Szujskiego, a dz’ś 
zrana za duszę ś. p. Apolonii z Sznmanów Mateckiój, oraz 
K. z Libeltów Bendowskiój.

* Eldoradem rozmaitych wyznań i sekt religijnych, 
pisze „Gazeta Toruńska,“ jest miasto Piła. Przed blisko 
50 laty wystąpił p. Czerski, ówczesny wikaryusz przy tam
tejszym kościele katolickim, z założeniem gminy niemiecko- 
katolickiój, która się później przekształciła na wolnoreli- 
gijną. Dziś liczy gmina ta 26 członków, dla których pan 
Czerski dwa razy w roku odprawia nabożeństwo w kościele 
zbudowanym głównie ze składek zebranych w Niemczech, 
Anglii i po innych krajach. Lat temu dziesięć — znowu 
pan Pyszka, również wikaryusz przy kościele katolickim w 
Pile, starał się krzewić propagandę na rzecz starokatoli- 
cyzmu i byłby chętnie utworzył dla siebie gminę, ale za 
mało znalazł zwolenników. Widząc, że starania jego da
remne. opuścił p. Pyszka Piłę i udał się nad Ren, gdzie 
mu się udało pozyskać probostwo starokatolickie. Obecnie 
liczy Piła tylko 8 starokatolików. — Liczniej reprezento
waną jest gmina staroluterska, która nie chcąc wchodzić 
w styczność z ewangielikami, odbywa nabożeństwo swoje co 
niedzielę w kościele p. Czerskiego, a liczy przeszło“ 60 
członków. — Przed dwoma laty rozpoczęli Irwingianie dzia
łać na rzecz swoję i urządzili już po kilka razy szereg od
czytów i nabożeństw w kościele p. Czerskiego. Zrazu na
sienie nowej nauki sprowadzonój z Anglii, nie chciało się 
u nas przyjąć, ale niezrażeni mozolną pracą apostołowie 
nie przestawali kazać, aż dziś już tyle owoców swej pracy 
zebrali, iż mogą z szeregiem liczącym kilkunastu współwy
znawców po kazaniu liturgią według własnego rytuału od
prawić i pieśni odpowiednie przy tern śpiewać. — W końcu 
roku zeszłego bawił w Pile przez niejakiś czas misyonarz 
ewangielicki z Gdańska, sławny podobno mówca, w celu 
nawracania żydów do nauki Lutra, a w najnowszym czasie 
zorganizowała sią tam filia tak zwanego „Traktatgesell- 
schaft,“ mającego swe siedlisko w Berlinie. — W gminie 
żydowskiej panuje także rozdwojenie pomiędzy emancypowa- 
nymi i starowiercami, tak że w mieście, liezącem około 
12 tysięcy dusz — blisko 12 wyznań i sekt religijnych 
będzie reprezentowanych, — Wszystkie a przynajmniój głó
wniejsze z nich skupiają się zgodnie około stołu wolnomu- 
larskiego loży masońskiej, wybudowanej przed 2 laty na
przeciw kościoła p. Czerskiego przy Starym Rynku.

* Depesza z Nowego Jorku donosi, że rzeka Ohio 
przybiera ustawicznie, tak iż obawiać się można licznych 
szkód. 10,000 osób w Wheeling jest bez dachu. Woda 
w Pittsburgu na Allerchaneity opada. Kilkadziesiąt osób 
straciło we wielu miejscowościach życie.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 10 lutego, św. 
Scholastyki p. Wschód słońca o godzinie 7 mi
nut 31. Zachód o godzinie 4 minut 59.

Długość dnia 9 godzin 28 minut.
Wy p a d k i h i s t o r ycz n e. 1321 Ogłoszenie wyroku 

na Krzyżaków. — 1404 Krzyżacy wpadają do Litwy. — 
1564 Pożar Częstochowy.— 1574 Orędzie Henryka do sta
nów. — 1G40 Sejm waruje przywileje szlacheckie. — 1792 
Śmierć Andrzeja Zamojskiego.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 11 lutego, ś; 
sza b. i Adolfa b. Wschód słońca o 
minut 29. Zachód o godzinie 5.

Długość dnia 9 godzin 31 minut.
Pełnia 11 lutego o godzinie 6 rano.
Wypadki historyczno. 1408 Śmierć Jakóba 

Plichtty, Biskupa wileńskiego. — 1579 Wjazd, do Grodna 
Stefana Batorego. — 1646 Uroczysty wjazd do Gdańska 
królowej Ludwiki. — 1658 Sejm nadzwyczajny.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań 9 lutego. (Sprawozdanie tyg 
ni owe z obrotu ziemiopłodó w.) Powietrze w 
tygodniu było łagodne. Dowozy zboża były jeszcze mniej82, 
jak w poprzednich tygodniach; to. co nadeszło, pochodziło pf, 
wiekszei części z Prus Zachodnich i z Kujaw Z Krolestwa 
Polskioero natomiast brak obecnie wszelkiego zboża, gdyż oU. 
cnie idzie wszystko wodą do Berlina. Sytuacya była bard^ 
stuła i na wszystkie gatunki zboża był dobry popyt, tak 
producenci mogli za lepsze ga’unki żadać cen wyższych. . 
Pszenice łatwo można było sprzedać, w końcu płacono j, 
nią 3 mrk. wyżói. 172-198 mrk. — Zyto przy słabej oferci, 
płacom lepiej, 141-148 mrk. — Jęczmień szybko znajdy
kunca na eksport do Niemiec środkowych i północnych, 128 
150 mrk. — Owies cokolwiek wyżej. 126—145 mrk. 
G-rochu było mało, na paszę 150-160 mrk.. wrzący 180 
185 mrk. — Wyka poszukiwana na eksport. 140—150 m. 
Taterkę kupowano tylko w mniejszych ilościach. 136-ty 
mrk Wszystko za 100 kilogr. Mąka miała popyt, mąfc. 
pszenna nr. 00 15-15.50 mrk.. nr. O 13,25-14 mrk. 
mąka rźan na nr. O i I 10,25-10,75 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. W pierwszej połowie tygodnia była tendencji 
z powodu zamiejscowych słabych sprawozdań słabą, w końct 
usposobienie się ustaliło a ceny na wszelkie termina podskj 
czyły w końcu o 40 fen. Obrót był atoli tylko 8JaJ)V- U 
war snrowy istnieje zawsze ożywiony ponvt a nadchodzące ik, 
ści zakupują szybko fabrykanci sprytu. W tutejszych s adach 
znajduje się około l1/« biliona litrów. Notowania koncow, 
luty 47.30 mrk., marzec 47.50 mrk., kwiecien-maj 48,30 rarl 
maj 48.60 mrk.. czerwiec 49,20 mrk., lipiec 49,89 mrk., sierpie 
50,10 mrk. za 10,000 litr, pret.^

(W.) Poznań, 9 lutego (—Sprawozdanie gie 
d o w e. —)

Stan powietrza: pochmurno
Żyto stale. . . , ,
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano—.— cetnnat- 
płacono, na luty 142.50 płac., na luty-marzec 142.50 

płac., marzec-kwiecień 143.— pic., na wiosnę 144, plac, 
maj-czerwiec 145,50 płac., czerwiec-lipiec 146.— płac. 

Okowita: staloj.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano , litrów 

na luty 47,30 płacono, na marzec 47,50 płc., na kwieciei 
48. pł, na kwiecień-maj 48.30 pl., na maj 48,60 pi, 
czerwiec 49,30 plac., lipiec 50,—. sierpień 50,30.

Okowita: w miejscu (bez boczki) 47 30. ofiar. 
(Sprawozdanie urzędów e.j|

Żyto. Wypowiedziano —centnarów. Cena wypowie.
dziana 
142,50,
P" Okowita, (zbeczką) pr. 100 = 10,000’/o Tralles. Wj. 
(powiedziano —litrów, cena wypowiedzenia —, marek, 
luty 47.10. marzoc 47.50. kwiecień-maj 48,20, czerwiec 49,20, 
lipiec 49,80, sierpień 50,20, w miejscu bez beczki 47,—. 

Bydgoszoz, 8 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Cony za 100'» kilo??-.

Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 182 -186 
mrk., jasno-ciemna zdrowa 170 —180 mrk., poślednia 150 do
165 mrk. , ., ,

Zyto potw., w miejscu krajowe piękue 141—144 mrk, 
średnie suche 137—138 mrto, poślednia 130 135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—150 mrk., średni — 
mrk., pośledni 120 — 130 mrk. ,, , . ,

Owies w miejscu 125—145 mrk., pośledni , mrk.
Groeb, wrzący 160-170. na pasze 140-145 m.
Okowita za 100 litr, a l00°/o 47,50 m.

—, luty 142.—, luty-marzec 142,—. marzec-kwieciei 
kwiecień-maj : 143.—, maj-czerwiec 144.50, czerwiec-li.

Wrocław 8 lutego 1884.
Koniczyna do siewu czerwona spok., poślednia 

45-47, średnia 48-50, piękna 51-55 ; najpiękniejsza 56 
do 59 m., biała niezm.. poślednia 55 —65, średnia 66 80, pię
kna 81—94, najpiękniejsza 95—100 m.

Zyto (za 2000 funt.) bez int., wypowiedziano — cent.
Cena wypowiedziana------płac., luty 148, — żądano, luty-raa-
rzec 148,— żądano, marzec-kwiecień —płac., kwiecien-maj 
148,— płc., na maj-czerwiec 149,50 płc., czorwiee-lipiec 150,50 
płc., lipiec-sierpień 151 żąd.

Pa z en i c a, Wypow. — cent., ua luty loo żą‘i.
Owies. Wypowiedzi-*no ——- eentn. na luty 127,—- 

¿ad., — płc., kwiecień-maj 130 żąd., maj-czerwiec 132,- żąd., 
czerwioc-lipiec 136 żąd.

Rzep. Wypow. —ctr., luty 300 żąd.
Olęj rzepiowy niezm., wypow. - ,— cont.. w miej

scu 68,— ‘żąd.. luty 67,60 żąd., luty-marzec 67,60 żąd. — pł, 
kwiecień-maj 68,70 żąd. ,

Okowita —,—, wypowiedziano —,— litrów, w tniej- 
acu __ ple., luty 46,— żąd., luty-marzec 65,50 żądano, ma
rzec-kwiecień —rłac., kwiecień-maj 55.50 żąd., maj-czerwiee 
49,— żądano, na czerwiec.lipiec 49,70 płacono, lipiec-sierpien 
50,60 płac., sierpień-wrzesień 51,— żądano.

Cena wypowiedziana na 9 lutego; żyto 148, mik , psze
nica 188,— mrk., owies 127,— mrk., rzep 300 mrk., olej rzo- 
piowy 67,—, okowita 46,— mrk.

Cony targowe z dnia 8 lutego 1884.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowój

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- I naj- 
wyż. j| niż. 

Ali 4M 4

średni
naj-
W.Ż.

4 -*

naj-
niż.

lekki towai 
naj-l| naj- 
wyż. I toż.
* -4 *14

:. L u c y u- 
godzinie 7

Pszenica biała 
„ żółta .

Żyto...............
Jęczmień ... .
Owies............
Groch...............

Postanowienia 
komisyi handlowej.

80! 18
—!17
49 15 
80 14 
-13
50 17 17—16

i O W A R

Rzop......................... 190 kilogr.
Rzopik zimowy ...»
Rzepik iatowy ... *
Lnica , .
Siemię lniane 
Siemię konopiano

Łubin spok 
mrk., niebieski 8,40

, za 100 kilogr. 
8,80—9,20 mrk.

poślodn. 

40
piękny | średni

29 20 27 40 25
28 20 26 40 25
28 26 — 25
23 — 22 — 20
22 50 21 — 18 1
23 — 21 — 19 1

50
50

żółty 8,60—9,00-9,30

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 lutego. /

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. prob.j Za
wadzki z Bukownicy, Piasczyński z Kolonii, Wittwer 
z Wielkiego Gaju, Zboralski z Pleszewa, Skalaski z Kró
lestwa Polskiego, Bederski z Wrocławia, Ostrcjwski 
z Gozdanina, Siciński z Grzymisławic Deutschke z’żoną

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,50 
do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-październik 
do — mrk.

Makuchy Siemion no stale, za 50 kilogr. 8,50 de 
8,80 mrk., obce 7,40—8,20 mrk., na wrzosień-październik płac- 
do — mrk.

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona potw. 
za 50 kilogram. 48—52—56—60 marek, biała niezm., za 50 
kilogram 64 — 72 —83—94 marek.

Tymotka spok., za 50 klgr. 20—21—24 m.
z Rombczyna.

(A adesłano).
Przestroga!

Tylko dobre, przez publiczność poszukiwano środki le
cznice bywają fałszowane. Dla tego przy zakupnie szwajcarskich 
pigułek aptekarza R. Brandta, które się okazały niozawodnym 
i przyjemnym środkiem przeciwko niodomaganiom organów tra
wienia i pożywienia i ich skutkom jako to: obstrukcyi, cierpie
niom żołądka, wątroby i żółci, hemoroidom, ospałości itd., na
łoży pamiętać, że szwajcarskie pigułki sprzodawano są w pu
szkach blaszanych, opatrzonych czerwoną etykietą z białym 
krzyżem na tle czerwonem i noszą facsimile podpisu R. Brandta. 
Obszerne prospekta z orzeczeniami lekarskiemi oraz pudełka 
pigułek aptekarza Rysz. Brandta po 1 marce są do nabycia 
w Poznaniu w Radlauera Czerwonej aptece w Rynku, u a- 
ptekarza Dr. Wachsmanna, Dr. Kirschsteina i w aptokach w Ko
ścianie, Ostrowie, Odolanowie, Margoninie,1 Śremie, Rawiczu, 
Pleszewie, Sierakowie, Książu i Szubinie. (292)

Berlin 8 lutego (sprawozdanie urzędowe., Pszenicę 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 156—204 według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono —,—; na luty-marzec płacono 
—; na kwiecień-maj płac. 176,75—176,25; maj-czerwiec płc. 
178,25 -179; na czerwiec-lipiec płc. 180,5 — 181—180,5; lipiec- 
sierpibń płacono 182,—, żąd. —; na wrzesień-październik pla°- 
—,—. Wypowiedziano —,— centn. Cena przocięciowa —•

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 138—157 według 
jakości; ua miesiąc bieżący płac. —,—; na luty-marzec płaeono 
—,—; na kwiecień-maj płc. 149,0—149,25; na maj-czorw.ec pic. 
149 — 149,25; na czorwiec-lipiec płc. 149,75—150—149,5; lipiec- 
s’erpień płac. 151,00—150,5. Wypowiedziano — centn. Cena 
przecięciowa —,—.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 130—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 135—140 podług jakości. Wy
powiedziano ----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 126 —150 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. —,—, na kwiecień-maj płac. 
129,25; na maj-czerwiec płacono 130.—, czerwiec-lipiec płacono 
130,75. Wypowiedziano —,— kil. Cena przecięciowa —mrk.



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Berlin, dnia 9 lutego 1884.
Banknoty i monety.

Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francuskie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za i funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% Lombard 5°/« 

Akcye bankowe.
Kwilocki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzeszy (Reicbsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto Coinandit

Akcye kolejowe.
Poznańsko kluczborska

„ z prawem pierwsz.
Oleśnicko-gnieźniońska

ł, »» »»
Górnoszbązka A. C. D. E.

„ Lit. B. gwar.
Wschodnio-pruska południowa
Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy)

„ „ południowa (lombardy)

198.10
168.70
81.30
20.45
9.75

16.205
16.72
4.18

Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 34.
Niedziela, dnia 10 lutego 1884.

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

Weksle.
za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Listy zastawne i papiery państwowe.

168.90
81.05
20.46
81.15

168.70
197.05
197.40

Zagraniczne papiery państwowe i listy zastawne.

I
I
I

78—
119.75
148.75 
533— 
145.10
195.50

33.20
102.30
25.50
75.—

273—
19760
108.50
125.50

74.90
536.50 
243.-

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

,» »♦ ,,
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowo (Staatsschuldsch.) 
Listy zastawne

Poznańskie x
Saskie
Szlązkio stare

Lit. A.

Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich 
»» >» 11 

„ sor. I B.
„ nowo II sor.
Listy rentowe.

Poznańskie
Pruskie
Saskie
Szlązkio
Obligacye powiatowe

%
4
41/,
4
4
3’/s

4
4
3*/s
4
3*/a
4
4*/,
3*/,
4
4
4

4
4
4
4
4
4*/s
5

kupon płatny
*/« i h„ 
h« i ht.
'h i h, 

V/dhd/i.
i; hi iä1/,

h, i */,
Vi i h,
*/, i h, 
h, i h,
h,
*/,
*/,
*/i
*/i
Vi
h.

h*
h<

h, 
h, 
h, 
h, 
h, 
h, 
h,

h„
i h„ 
i */,. 

h« i h,„ 
h.hdh« */,.

h«

kurs
102 60 
103.75
102.50 
101.70
99.—

101.60 
101.80 
95 25 

102.— 
95.65 

102— 
103 — 
92.80 

102 25 
101.70 
101.60

101.50
101.50 
101.60 
101.60
100.50
101.50 
101.—

Polskie listy zastawne 
„ ,, likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą

„ papierowa
11 11 
„ srebrna ronta
11 11 11

Austryackie losy z 1858 r.
„ „ . z 1860 r.
„ ., z 1864 r.

Węgierska złota renta 
11 11 11 

„ papierowa renta
Rumuńska pożyczka

„ „ mało sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r. 
„ „ z 1862 r.
„ „ „ z 1870 r.
„ „ „ z 1871 r.
„ „ „ z 1872 r.

z 1873 r.
Rosyjska pożyczka z 1880 r.

„ „ premiowa z 1864 r.
„ „ „ z 1866 r.

,, wschodnia I
II

III»» »» ”
Turecka pożyczka z 1805 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

o/o kupony
5 */. i h,
4 V. i ha,
5 V. i h,
5 */. i h,
4 */4 i U.o
4VS */5 i ha,
5 Vs i h9
41/» ‘h i h,
4*4 i hao

¡a sztukę
5 i haa

li. artukę
6 */i i h,
4 */i i h,
5 V« i h,8
8 */l i 1/7
8 Vi i 1/< 7
6 Ul i h,
5 V. i 1/l2
5 Va i 1/©
5 ha i u,a
5 h. i ha
5 hs i h,
5 h* i hao
5 ha 1 h,a
4 h5 i h„
5 h, i h,
5 h8 i h.
5 ha i ha,
5 ht i h,
5 ha i h„
fr.1 A. —

kurs
61.90
54.20
86.90
93.10
85.30 
67.50
79.80 
67.70 
67.70

313 50
119.10 
316.25 
102.80
76.-
73.80 

108.80
110.40 
103.75
99.60 
85.40
86.30
87.60 
87.10 
87— 
87.-
72.30

133.40
130.40
56.60
56.90 
50.75
9.20

35.20

Berlin, 9 lutego 
Pszenica słabo 

kwieeień-maj 
lipiec-sierpień 

Zvto słabo 
luty
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, słabo 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Okowita słabo 
w miejscu 
luty-marzoc 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień

Owies
kwiecień-maj 
Wypow.-żylu 
Wyp.-okow 

Szczecin, dnia
kw.

Pszenica słabo 
kwiecień-maj

maj-czerwiec 
Zyto niezm. 
kwiecień-maj

maj-czerwiec
Rzepik

w miejscu

Telegram giełdowy
1884. Kursa końcowe 9 lutego 1884

175,- Kapitały.
1181.-! Galie, akc. k. 125.75
U48,— Pr. consol. 4% 102,60
148.— Pozn. listy z. 10180
148.25 Pozn. listy rent. 101,50

Anstr. banknoty 168.75
64,60 Austr. renta złota 85,40
64,70 Anstr. losy 1860 119.25

Włochy 93,10
47,80 Rurauny 103.75
48.- Ros. banknoty 198,25
48,60 Ros.-ang. pożyezk. 87,—
49.60 Pol. 5°/„ list. zast. 61.90
50,50 Pol. lik. 1. zast. 54,25

Kredyty 535,—
Kolej państwowa 533,—

129,- Lombardy 243‘—
sp. — Usposoh. b. pok.

--,000
lutego 1884 (Kursa końc.)

Olej rzep, stale
kwiecień-mai 64,50

179,— w miejscu
wrzesiou-paźdz. 62,—

180,— Okowita słabo
w miejscu 47,—

145,— luty 47,20
kwiecień-mai 48,10

145,50 czerwiec-lipiec 49,30
d Petroleum

1 w miejscu 9,35

Wielmożnemu ks. Kencerowi i ks. Dyszkicwiczowi 
jako i całej Publiczności, która udział wzięła w przeprowa
dzeniu zwłok mej 14-leniej córki Wandy Kozłowskiej 
do grobowca, szczególnej zaś pannie Pohl i pannie Teo
fili Siuchnińskiój, z których pierwsza starannie się zajęła 
tak pięknym urządzeniem pogrzebu, jako i wszystkim pa
nienkom i młodzieńcom którzy stanęli w orszaku żałobnym 
w dniu 3-go lutego, składam najczulsze podziękowanie. 
(277) w smutku pogrążona

Emilia Kozłowska, wdowa,
w Szubinie.

Cena szsnisáozx^-
Księgarnia Katolicka

w Poznaniu ul. Wodna nr. 25, poleca:

Dzieła Mickiewicza
najnowsze jedynie zupełne wydanie paryzkio w 10-oiu toniach. Cena za- 
mi ast 35 mrk. tylko 30 mrk. W ozdobnej oprawie z portretem autora na 
okładzce zamiast 45 mrk. tylko 40 mrk. (294)

Utwory Z. Krasińskiego
nie objęte Lwowskiem wydaniem Cena zam. 2 mrk. tylko 1 mrk. W ozdo
bnej oprawie z portretem autora na okładzce zam 3 mrk tylko 2,00 mrk.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25 poleca:

HOMO DEI
czyli kilka myśli o kapłaństwie 
przez Ks * (autora kazalnicy para
fialnej). Cena 2 mrk., z przesyłką 
2,10 mrk. Recenzyą pochiebną te
go dzbła czytać można w Kurye- 
rze Pozn. nr. 296 z r. 1883 i w 
Frzegl. Kościol. z r. 1884 nr. 28. 
Dochód przeznaczony na budowę 
kościoła w Burakówce na Rusi.

WALNE ZEBRANIE
Basta Wbścfatóskbp w

odbędzie się w środę dnia 12 marca 1881 o godz. 3 po poł. 
na małej sali Bazarowej w Poznaniu.

PORZĄDEK DZIENNY :
1) Sprawozdanie z czynności-Banku w r. 1883 i przedłożenie 

bilansu z końca tegoż roku.
2) Przyjęcie podziałów zysków i strat. (284)
3) Udzielenie zarządowi pokwitowania za rok 1883 na wniosek 

komisyi rewizyjnej.
4) Wybór trzech członków rady nadzorczej na 4 lata.
5) Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1884.
6) Wnioski.

WYCIĄG Z USTAW;
§ 23. Upoważnienie do zastępstwa, tudzież akcye wysta

wione na okaziciela złożone być powinny zarządowi przynajmniej 
na dzień przed walnem zebraniem, na które uprawnionym do 
głosu wydane będą bilety wstępu.

Poznań, dnia 9 lutego 1884.

Rada nadzorcza Bankn Włościańskiego
M. lir. Kwilecki

przewodniczący.

_ __ :xxxxxxxxxxxxxxxxxxg Urządziłem stałe biuro ||

gw Łabiszynieg
i tamże procesa prowadzić będę. (27G)

§ Kaszliński g
§ rzecznik w Szubinie. §

KAPITAŁY
po 4'/4 prct.

3NTA.
nie niżej jak w sumie 500,000 marek

KTAK. WSIE
w mniejszej kwocie po -lĄ prct. stale na 
lat 10 i dłużej.

Kapitały z amortyzacyą od 4% prct. są do na 
bycia przez

Adolfa Tlilela
w Bydgoszczy.

kościelnych.,

Mrk 5 
kwartalnie. BLUSZCZ Pocztą: 

kwartalnie 
Mrk. 6.

najobszerniejsze, najużyteczniejsze i temsamein najtańsze

Pismo tyioliim illnslrorao dla Kobiet,
z dodatkiem

obejmującym: Wzory ubiorów i robót, oraz kroje. 
Wychodzi w każdy czwartek.

W Bluszczu drukują się obecnie powieści:

KTOŚ,
powieść współczesna

J. I. Kraszewskiego.

Widmo szczęścia,
powieść przez E. Braddon. 

Przekład z angielskiego.
KROI, A GIS, dramat Jul. Słowackiego, dotychczas nieznany. 

Wszyscy prenumeratorowie Bluszczu otrzymają bez
płatnie : Tom dzieła p. t. Rozrywki dla młodocianego wieku. 

Nowi prenumeratorowie na żądanie, otrzymać mogą
początek powieści p. t. Widmo szczęścia, bezpłatnie.

W POZNANIU, I Z Poznania pocztą:
Mrk. 5. | Mrk. 6.

MICHAŁ GLUCKSBERG, Wydawca Bluszczu
JF Warszawie ulica Królewska, Nr. 5. (295)

W Poznaniu
’ mi U» kitggte I Sp.

oraz ornaty, kapy, komżejtp. wykonuje się spiesznie na za
mówienia. (65)

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich- 
rzeźbiarskicli i pozłotniczycli; a mianowicie zajmuje się cał, 
kowitem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzlaca stare ołta
rze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną przez 
moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica nr. 2.

Zakład fotograficzny
ZSiTTOll i Sp.

ulica Bismarka nr. II
fotografuje najnowszym udoskonalonym sposobem w przeciągu 
jednej sekundy. (181)

W celu odświeżania po
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warun

ków do utrzymania zdrowia jert bez 
kwostyi czystość powietrza w poko
jach. Przy stosunkowo rządkiem od
świeżaniu powietrza, jak się to naj
częściej zdarza wśród zimy, powsta- 
są bardzo łatwo z pomieszkaniach 
m Szmaty sprowadzające najrozmait
sze choroby.Obok właściwego odświe
żania a szczególnie tam, gdzie z 
trudnością się to w naszych mie
szkaniach odbywa, zaleca się w tym 
celu bardzo skuteczny i przyjćmny 
środek ze znakomitym zapachem tj. 
Radlauera esencya jodłowa (Coni- 
feren-Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu która wyrabia się i de- 
syluje z świeżych iglic, jodeł i we
dług orzeczenia profesorów uniw. 
dr. Reclama w Lipsku, tajnego 
wyższego radzcy medycznego prof. 
dr. Nussbauma i prof. dr. Gietl w 
Monachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemyer naj
stosowniejszą jest do czyszczenia i 
odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa, się Rad
lauera esencya jodłowa płynna w 
koju za pomocą rozpylacza. Bu
telka kosztuje 1 mrk' rozpy
lacz 2 mrk. (80)

Cukry
własnego wyrobu i francuzkie 
w pudełkach po 2 i 3 mrk. 
za funt, karmelki po 80 fen., 
1 i 1,50 m. za funt — praliny, 
serki pigwowe,

Ottony
cukierki na kaszel w pudełkach 
po 35 fen. poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Stary Rynek. (287)

Słodkie mesyńskie

po 1 i 1,20 mrk. za tu
zin poleca i wysyła (224)

W. Becker
Wilhelmowski plac nr. 14, obok

kilka razyEna dzień świeże — tuzin po 60 fen., 1 marce i gla
zurowane po 1 m. 20 fen. poleca cukiernia (285)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Abundantia po 50 m. za 1000 
Olor i Buena po 60 m. za 1000 
Anita po 100 marek za 1000 

poleca (74)

J. Zydorowicz
Poznań, uh Nowa 5.

Wybornego reńskiego łososia 
funt po 21/3 m., olbrzymie tłu
ste węgorze funt po 1,25 mrk., 
kielskie sielawki za funt 60 fen., 
tłuste bydlinki, śledzie opiek., 
minogi i prawdz. ser szwajcarski 
poleca po bajecznie tanich ce
nach i przesyła (255)

Izydor Gottschalk, 
ul. Butelska 19.

Handel towarów kolonialnych,
łakoci, herbaty, win i cygar.

Wrocławska ul. nr. 9
poloca po omach bardzo przystępnych ręcząc za skorą i rzetelną usługę:

Kawy surowe i zawsze świeżo palone, herbaty ostatniego sprzę
tu, eukier twardy i mielony.

migdały w łupinach, rodzenki na gałązkach, daktyle, ka. 
sztany. pomeraucze, cytryny, śliwki, gruszki, jabłka i 
grzybki suszone. (67)

Araki, rumy i wina węgierskie, francuzkie itd,
Cygara wyborne z fabryk tylko pierwszorzędnych.

I® '
Prawdziwie piękny i praktyczny podarek

jest zegarek jubil. z portretem

Jana Sobieskiego.
Nabywać je można każdego czasu bez poprzedniego zamówię nia, srebr 

lub złote Ankr. lub Cyl. w najdoskonalszym gatunku.

Wielki wybór zagarków złotych i srebrnych w rozmaitych gatun
kach i dckoracyacli, regulatorów, budzicieli i zegarów, ściennych. 
Wielki wybór prawdziwych genewskich zegarków złotych z fabryki 
Patek Philippe & Co poleca (63)

zegarmistrz w Pozzananiu w Barze.
Cenniki gratsi i franko!

Wina węgierskie
wytrawne stołowe po 180 do 360 marek za beczkę oryginalną 
132 litrów zawierającą, wina tokajskie słodkie na schowanie się 
kwalifikujące od 390 do 600 marek za beczkę, wina stare na 
gąsiorkach i butelkach we wszelkich odcieniach — jako też 
wytrawne, łagodne i słodkie — dla rekonwalescentów — poleca

handel wiń hurtowny °G9G)

JPoznań., Stary Rynek 6.

Jan Komendziński
malarz dekoracyjny

Poznań,
ulica Fryderykowska nr. 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom ko
ścielnym, oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich 
prac malarskich, pozłotniczych, jako i malowania salonów staro
żytnych i najnowszych stylach. Upiększa wnętrza kościołów po
dług ich prawdziwego stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe na 
murach, jak i na drzewie. Maluje obrazy nowe, odnawia stare, 
oraz zajmuje się obiciem salonów, jako też pojedyńczem tapeto
waniem pokoi, malowaniem sufitów, ścian, podłóg, jako i malo
waniem godeł. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (144)

VAS HOiiTEA A
klg. mk. 3,30 czyste rozpuszczalne Uprasza się 

V4 „ „ 1.80 OADAO zważać na
*/8 „ „ 0,95 ceny.

najlepszego gatunku. Przyrządzić można w okamgnieniu. 1 funt star
czy na 100 filiżanek. (51)
fabrykanci C. J. Van Houten & Zoon w Weesp. Holandya.
Do nabycia w prawie wszystkich handlach delik., korzeni i w drogeryach.



Magazyn garderoby mezkiej
J. & A. WITKOWSKICH

w Poznaniu
ma zaszczyt donieść o nadejściu wszelkich wiosennych

W
Kii? w

Wrocławska ul. 29
w bliskości pi. Piotra 

i ul. św. Marcina
Ł BtaetowÄg®

Wrocławska ul. 29
w bliskości pi. Piotra 

i ul. św. Marcina.

w inateryach zagranicznych i krajowych. (260)

.orPTSTTTS. I JUBIL ŁJJrŁ
Poznań, św. Marcin nr. 66

polaca
1 garnitur złoty masiw z Sobieskim i poskim orłem zamiast 55,00 tylko 50 m. 
1 „ srebrny ,, .. >■ „ 24,00 ,. 2 Om.
1 medal wielki srebrny zamiast 5.00 tylko 4.00. _

mniejszy srebrny z Sobieskim i z Matką Boską zamiast 2,00.1,(5 m. 
zloty dukatowy od 21/, do 4’/a od 33,00 do 60,00 m. 
z bronzu złocony zamiast 1,50 m. tylko 1,00 m.

, nie złocony tylko 0.40 in. iPomysł i rysunek, sądo- 
z brytaniki zamiast 20 ten. tylko 15 fen. J-wnie zapisany. Naśladow- 

x „ posrebrzany zamiast 1 m, tylko 75 fen. J nictwo prawem wzbronione. 
1 para guzików dużych 7,50 małych 5,00 m., śpilki duże ),50 małe 1,25 
m. Oprócz tego polecam dobrze assortowany skład mój w przedmioty 
złoto i srebrne, gustowne a nie drogie, pierścionki z rozmaitomi kamie
niami w pięknych oprawach, obrączki ślubne od 8—120 m. za parę. Wy
prawy srebr. kompletne z cyframi na 12 osób od 300 6000 m. Wiele
bnemu Duchowieństwu poleca wielki wybór naczyń kościelnych, przyjmuje 
takowe do złocenia i srebrzenia w ogniu i galwanicznie, oraz wszelkie 
zamówienia i reperacye w zakres ten wchodzące wykonywa rzetelnie i
punktualnie po cenach umiarkowanych.

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

irKOTilw
w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 30 do 150 marek sztuka

Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.
tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

KOŁDRY WATOWANE zt—
kaszeinirowe i jedwabno-atlasowe w najmodniejszych kolorach w największym wyborzo.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyncze aź do najeleganciejszych, zawsze gotowe na składzie.

©OfSWS MBSOŁS WISSIBHHIS
w każdym gatunku i rodzaju.

Przedmioty trykotowe, pończochy i szkurpetki. 
Firanki w wielkim wyborze.

HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 
pojedyncze aż do najpiękniejszych poleca (64)

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
X Jfowości w materyacli lekkich wełnianych pół i czy

sto jedwabnych na sezon wieczorkowy i balowy w 
kolorach najpiękniejszych. (28)

Tarlatany gładkie, Ktaadames couraut, 
atłasy w kolorach jasnych i modnych.

Ozarne materye jedwabne w wielkim wyborze. 
Aksamity kolorowe i czarne lyońskie.

££ Czarne i kolorowe kaszmiry i wszelkie 
♦» nowe wyroby wełniane.
** Płótna tylko z renomowanych fabryk, szyrtyngi, bie

liznę męzką, krawaty, parasole, derki podróżne itd. 
w pięknym wyborze po cenach nadzwyczaj przystę
pnych polecają

x KamloBski
«£ Stary Rynek 76 obok pałacu hr. Działyńskioh.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

X
X
X
X

X
X
X
X

X
X
X
X
X
M
X
X
X
X
X
X
X
X

,w. marciu». ....... - .

zakład zegarmistrzowski
poleca

skład bogato zaopatrzony w złote i srebrne zegarki kieszonkowej 
regulatory, kukawki, budziki, zegary ścienne itp.

Wielki wybór w prawdziwych talmi - złotych łańcuszkach.
Wielki wybór w towarach złotych jako to: broszki 

kolczyki, medaliony, krzyżyki itp.
Złote i srebrno zegarki kieszonkowe z herbami królestwa Polskiego, nadz

wyczaj pięknie wykonane.
Pracownia dla reperacji zegarków, instrumentów muzycznych i przedmio

tów ze złota i srebra. _
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się spiesznie i sumiennie. “’Wi

A. Górkiewicz J|
szewc 1

Stary Rynek nr. 26 (obok ratusza)
poleca się Szanownej Publiczności do wykonania

wszelkiego obuwia damskiego i mązkiego
zaś Przewielebnemu Duchowieństwu do wyrabiania trwałych i wygodnych 
kanonów po nader przystępnych cenach. __________  ______

swój

_ g'’ _
różnego systemu na ruptury (Hoden i Leistenbrilclie) poleca cier
piącej Publiczności (1°°)

T. Lisiecki, bandażysta.
Poznań, ul. Szeroka nr. 37.

Bandaże s sprężynami są zawsze na składzie.

iiweaew i wwotów metalowych
HM H ■ -w WR. Łeporowskiego dawn. C. Schoen

w Poznaniu
wykonywa nowe dzwony i przyjmuje stare do prze 
lania, oraz poleca dzwonki podwórzowe, kościelne 
zwyczajne i harmonijne.

Poleca również swój znacznie zaopatrzony skład mo 
sięźnyeh i miedzianych przedmiotów jako to: naj 
nowszych żelazek do prasowania, moździerzy, 
lichtarzy, kotłów mosiężnych i miedzianych ro
zmaitej wielkości, saganów, rs^dli, hrytwann, foremek, 
kiach do ciast i rozmaitych innych przedmiotów kuchen
nych z miedzi.

Samowary
rosyjskie i własnego wyrobu
w bardzo znacznym wyborze poleca (30)

Św. Marcin 65.

Fabryka i skład wszelkich wy
robów z miedzi i mosiądzu.

Ceny miodów zniżone.

ZFSTowy gatunek

miodu krakowskiego
w żółtym kolorze t. z. węgierski odebrał i poleca po 
nader przystępnej cenie (139)

Siiperfosfaty,
Nawozy sztucznie pou uu- 

rakl cukrowe,
Saletrę chilijską,
Kwas siarczany i sole po

tasowe
poleca po najtańszych cenach pod przystępnemi warunkami

BB. BOBU MAT.
fabryka nawozów chemicznych w Poznaniu.
Kantor; Wilhelmowska ul. nr. 20 vis-à-vis Grand Hotel de France.

Studentów
na stancyą
przyjmuje od 1 kwietnia zaręczając 
macierzyńską opiekę (288)

Helena z Braunków
Szumanowa.

Bliższa wiadomość w handlu
Bon Marche

naprzeciw Hotelu Francuzkiegoj

Chłopiec
porządnych rodziców ehcący się wyu
czyć szewstwa może się zgłosić, ulica 
Wilhelmowska nr. 27. (269)

M. Bieńkowski.

i. tS(60)

CENNIK
w Dom. Dzięczyllie wychodowa- 
nych i posiadających pod gwaran- 
cyą sił kiełkowania

sprzętu 1883 r.
Lutowiekie i Polila nasienie ćwi

kły olbrzymiej.
I gatunek za ctr. 45 mrk. za iunt

50 fen. (279)
II gatunek za ctr. 36 mrk. za iunt

45 fen.
Nasienie białej marchwi olbrzymiej 

za funt 80 fen.
R. Goeppner.

w Wronkach, W. Ks. Pozn. 
fabryka

machin rolniczych
poleca specyalnie:

dwu, trzy i czterolemie- 
szowe pługi do orania 
ugorów, pokrywania sie
wu i skrobaeze, dając je 
na próbę celem zdania 
sądu o znakomitej icli 
użyteczności. Jak najle
psze siewniki. (289) 

Prospekta bezpłatnie

Maneże, maszyny do młócenia i czy
szczenia zboża, tryery, sieczkarnie i sie
wniki, pumpy, maszyny do siekania ćwi
kły, do robienia masła, rozdrabniacze 
makuchów, śrótowniki, gniotowniki, gru 

bery, krymery, brony i walce.

Chwaliszewo 67.
jeneralny reprezentant miodosytni

J. Wójcikiewicza w Krakowie.

Ceny miodów zniżone.

’’«tto Below Barlin

wyrobów z miedzi i mosiądzu 
Je

św. JVLarcin. bo
poleca

aparaty do gorzelni
najnowszój i najlepszej konstrukcyi.

Pojedyncze części jako: kolouy, chłodniki, kon
densatory, również rury, kurki, wentyle itd. są 
zawsze w znacznym zapasie.

ŚWIECE OŁTARZOWE .
w każdej wielkości, tylko z czystego wosku poleca 1

Fabryka wyrobów woskowych 
i bielnik wosku

Kujawkę po I m. 25 f., 
Kartuzyankę po I m.

25 fen.,
Gdańską z pod łososia, 
Benedyktynkę
oraz wszelkie inne francuzkie 
i holenderskie - likwory poleca 
cukiernia (286)

Ant. Pfltznera
Stary Rynek 6.

Dorn. Niechanowo pod
Gnieznem poszukuje od 1-go 
kwietnia lub od 1-go lipca rb.

służącego
kawalera lub żonatego. Reko- 
mendacye i kopie świadectw 
należy tamże nadesłać. (280)

i soczyste cytryny
tuzin po 1 marce poleca (291)

Śty Mar ci w nr. 14.

M. Sobeckiego
Szeroka ul. S4.

Śledzi o z obecnego łowu, wybor
nie opiekano polecam każdemu jako 
delikates i przesyłam w beczułkach 
pocztowych 10 funt, po 3 mrk. 50 
fen. franko za pobraniem zaliczki 
pocztowej (45)

I*. ISrotzen
Crocslin, obw. rej. stralsundzkiej.

Do trzcinowania

XXXXXXXXXXXXX«»*»»««^*
Nr. 67 Stary Rynek Nr. 67 ®

Pońezochy i towary trykotowe od najtańszych aż 
do najdelikatniejszych gatunków, wełna, bawełna Estre
madura, koronki, chusteczki koronkowe, ryżki, kwia
ty, męzkie, damskie i dziecęce kołnierzyki, mankiety 
i krawaty polecam po najtańszych, znacznie obniżonych, 
lecz ścisłe rzetelnych stałych cenaoh i tylko w dobrych 
gatunkach.

Codziennie świeże przesyłki nowości w towarach 
białych i biżuteryach.

Rynek 67. M. E. Bab.
Handel towarów krótkich, białych, galanteryjnych wełnią- 

nych i skórzanych.
Na firmę i numer domu, Stary Rynek 67 proszę uważać.
Zamiejscowe zamówienia zostają wysłane odwrotną 

pocztą za pobraniem zaliczki. (26o)

XXXSX****K**XXX»XXXXXX
Od cukrowni w Kościanie nabyliśmy

gotowe patentowane swoje ró
żnej szerokości z pojedyńczej lub 
podwójnej drutem przeplatanej 
trzciny, pierwsze do przybijania 
na tarcice, drugie na cienkie li- 
sztwy tylko, poleca jedyny 
przez fabrykę upoważniony 
skład na Poznań i okolicę

A. Krzyżanowskiego
(293) w Poznaniu.

Dobrze utrzymany o

4-recli sleizeniacli Kocz,
jako też elegancki powóz wie
deński, mogący być użyty jako 
jedno lub dwukonnny, jako po
wóz na jędnę osobę lub jako om
nibus, wraz z sankami, są tanio 
do nabycia przy ulicy Wro- 
nieckiój Nr. 15 w kantorze.

X**** Wieczorek «
t ku uczczeniu pamięci*x wam j
X w rodę d. 13 lutego rb. wie- S a czoro n o godz. 8 ♦
♦ NA SALI LAMBERTAJ
X Koncert
♦ z wzmocnioną orkiestrą. Pro- ? 
« gram zawiera wyłącznie kom- ♦
♦ pozyeyo Ryszarda Wagnera. ♦♦ W Wstęp 50 fen. Tłffl i
:A. THOMAS

Cygar i papierosów palić! 
X nie wolno. (278) «♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦»

U
którzy ebeą oddać na stan- 
cyą panienki, mające 
uczęszczać bądź do zakładów 
naukowych, bądź do szkół prze
mysłowych, uprzejmie donoszę, 
że od 1-go kwietnia mam kilka 
miejsc wolnych. Nadmieniam 
przytem, że mieszkam w tym 
samym domu gdzie jest zakład 
przemysłowy dla Polek. (281)

M. Łahińska
Piekary nr. 6.

Mieszkanie
Dr. Radzcy Małeckiego jest od 
1-go kwietnia do wynajęcia 
(św. Marcin nr. 2) (272)

Bliższe szczeg. na miejscu.

Sala Sterna.
W poniedziałek II lutego 1884

wieczorem o godz. 7%
K®aeiBi

h. Flory Fńf

fortepianistlsS.
Bilety na numerowane krze

sła po 3 m. i na miojsea do 
stania po 1,50 m. są do naby
cia w nad«, księgarni i handlu 
muzykaliów pp. Ed. Bote & (4. 
Bock. (283)

W sobotę 16 lutego odbędzie się w CmUIC"
źuie w hotelu Europejskim

(290)

22 woły robocze najl. gai. bawarskiego 
12 do 14 ctr. ważące 6 slązkich wołów,

które postanowiliśmy sprzedać. Woły te pracowały w czasie o- 
statniego sezonu w cukrowni w Kościanie. Odbiór podług 
życzenia kupującego do końca lutego r. b. Zgłoszenia upra
szamy przesyłać, wprost do nas (również przyjmujemy dalsze 
zamówienia na bydło.

Br. meyersteln
Gotha, w Turyngii.

Nakładem i drukiem Jarosława L&itgebra w Poznaniu.

na który zapraszają najuprzejmiej podpisani 
gospodarze.)

Biletów po 6 marek nabyć można u p. A, 
Wierzbickiego. (270)

Gniezno, dnia 6 lutego 1884.

Dr. J. Chełmicki. Radzca Osten. S. Krzyźański. 
Dr. Wieczorek. W. Wierzbicki. J. Grudzielski. Teodor 
Świniarski. Wacław Chrzanowski. Piotr Chełmicki. 

Jan Popliński. Dr. Kaszliński. Romuald Lange.
(62)
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